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Do Władysława Czaplickiego. 



Na jednem bracie pracujemy polu ! . . 
Bóg mi dal Lutnię przeto śpiewać muszę — 
W Twoją tćż prozę mistrzów pędzla duszę 
On też tchnąć raczył, gdyż ' odcienie bólu 
Który współcześnie serca nam rozkrwawił: 
Dolą współziomków przez Caryzm zgnębionych 
I przezeń w śniegi Sybiru pędzonych, — 
Tyś niby pędzlem Wszechświatu przedstawił, 
Zwłaszcza w przezacnćj Twojćj „"czarnej osądzę". 
Którą potomność na złocistćj wstędze ■ 
W swem Panteonie przechowa ojczystym, 
By uczcić Ciebie wspomnieniem wieczystem; 
Tę pieśń mą przeto poświęcam dziś Tobie, 
A po mój śmierci westchnij na mym grobie!.. 
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Jako preludyjne akordy do tych wypuszczo- 
nych w świat kilku mej lutni oddźwięków, prze- 
ważnie wywołanych zgrozą palą.cćj obelgi świeżo 
przez całą. niemal gazeciarską Caryzmu kUk§ 
w oblicze bezbronnój polskiój szlachty rzuconój , 
jakoby Ta za pańszczyzną, zatęskniwszy, gł6wn% 
nihilistycznego obecnie Caryzm podmywająjCego prą- 
du mistrzynią była ; -^ następny ustęp z Czwar- 
tego śpiewu Helotów XIX wieku (str. 118), które 
jesienią 1878 r. się pojawiły, poniżćj z umysłu 
przytaczam, a to by dotykalny dowód złożyć, iż 
przeczuliśmy sercem tę na barki nasze „ofiarnego 
Caryzmu kozła" wtłoczoną rolę. 

Dziś jednak mamy klikę zbirów, Igarzy, 
Pod naczelnictwem prześwietnym Katkowa, 
Z ponętną nazwą, wolnych gazeciarzy. 
I w j6j to tyglach dotychczas się smażą 
Z mętów społecznych, z kłamstw, z oszczerstw i z brudu 
Czernidła na nas, trucizna dla ludu. 
A ciemni wierzą, w co im wierzyć każą: 
Ten car i jego komunizmu głowa. 
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Dziś nie religii lud po cerkwiach uczą, 
Chociaż on ledwie pokłony bić umie, 
Ale z trybuny urządzanej w tłumie 
Najprzód wiwaty na cześć cara huczą, 
Późnić] przedruki z Katkowa czytają 
I niemi w tłum ten komunizm wpajają: 
A gdy na świecie stanie się co złego, 
Gdy cara spotka co nieprzyjemnego. 
To wnet tam wszystko na karb panów włożą 
I widmem Polski natychmiast go trwożą. 
Mówiąc, że szlachta sztuki swe poczyna, 
I o pańszczyznę walkę rozpoczyna. 

Że zaś sJynny Berliński Kongres zniewolił m% 
muzg bym „Córkę Neptuna" w paraleli z „Olbrzy- 
mem Północy" światu przedstawił, że też przytem 
ów zjazd ylrchoRtów imatła społecznego^ niemniój 
też spożycie przygotowywanój dla cara uczty 

„Z słynnych tureckich hatszisów, sorbetów 
„I krwią ich ciepłą podlanych pasztetów 
„Przez nieproszonych i niemiłych gości" 

bezwiednie przezemnie był przewidzianym w Dru- 
gim tychże Helotów śpiewie („Humoreska z powodu 
wzięcia Ardahanu"), to jakkolwiek i w Helotach 
nawet a cóż dopiero obecnie owe przeczucie moje 
najłacnićj za „poobiednią, musztardę" uznanem 
by być mogło, lecz że rzeczywiście ten okolicz- 
nościowy obrazek skreślonym przezemnie został 
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pod świeźemi wrażeniami wzięcia przez Moskwg 
owój tureckiój fortecy, a więc w czerwcu 1877 r. 
i że na literacką, arenę wedle mój z wydawcą 
umowy, nie jesienią, a co najpóźniój w di-ugiej 
połowie kwietnia r. z. wkroczyć byl powinien, 
to dla uzupełnienia tych preludyjnych akordów 
wspomnioną. Humoreskę dołą;Czam. 

Mmmli i powoilD wzięcia MaMno. 

Choć paradoksem to być nie przestaje, 
Że każdą wojną świat się poleruje; 
Wielu jednakże wiarę temu daje. — 
Cóż więc dziwnego, że w obecnćj chwili, 
Gdy Moskal z Turkiem za Iby się schwycili. 
Następstw tćj walki każdy wyczekuje. 

W imię wolności, którćj nienawidzą. 
Dwaj despotyczni walczą dziś mocarze, 
To tćż powszechnie z tych ichmościów szydzą! 
Olbrzymi Moskal chciałby zdławić Turka, 
Gdyż muzułmańska krew jemu smakuje, 
Ale ta mała harda kreaturka 
W ślady tatarskich chanów nie wstępuje 
I głowy swojćj nie chce złożyć w darze, — 
Cokolwiek bowiem będąc ukształconym , 
Zgoła nie pragnie żywcem być zjedzonym. 

Taką śmiałością jego rozdąsany 
Car — w swoich żądzach niepohamowany, 
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Istne Batego wnet hordy poruszył 
I sypnął złoto garściami pełnemi^ 
Choć dno i w jego widać już kieszeni. 
Dla utrzymania bowiem swćj rodziny 
Jnż mu nie starczą złote Moskwy miny; 
I czekał — myśląc , że się Turek zlęknie 
I — pełen skruchy — u nóg jego klęknie. 
Ale syn- słońca nie przeląkł się wcale 
I — broniąc życia — pochwycił w zapale 
Miecz swoich przodków i w pole wyruszył. 

Krew niewolników z obu stron już płynie! 
Wieleż tysięcy tych nieszczęsnych zginie, 
By ów krwiożerczy apetyt złagodzić 
I podniebieniu carskiemu dogodzić? — 
Moskali dotąd, jak po świecie głoszą: 
Kątków i inni carscy gazeciarze — 
Wraz z Kozakami pięciu już zginęło, 
Lecz wprzód Ardahań i sto harmat wzięło. 
I trąbią światu owi słynni łgarze, 
Że już o litość Turcy cara proszą. 

Lecz któż rzeźni ka zapytuje kiedy, 
Jak liczne bydła i cieląt czeredy 
Przez nóż mu przeszły — zanim się wzbogacił? 
Mniejsza więc o to, mało, czy tćż wielu 
Tych ludzi zgiuie, których car wykształcił. 
By jak szakale , obcycji napadali , 
I by zajadle bliźnich mordowali. 
Płakać — zaiste! nie warto nad tymi, 
Co się do zwierząt stali podobnymi , 
Którzy się z mordów i z rabunków cieszą 
I na śmierć własną obojętnie spieszą. 
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Car chce , więc muszą dopiąć jego celu ! 
Powadze Moskwy toby ubliżano, 
By carskiej woli zadość się nie stało. 
Krwi swćj i złota ona nie poskąpi 
I ón tradycji przodków nie odstąpi. 

Lecz Izy boleści poświęcić potrzeba 
Naszym współbraciom , co jarzmo niewoli 
Carskićj dźwigając, muszą je wbrew' woli 
Po świecie szerzyć i krew* swą przelewać | 
Aby w kajdany bliźnich przyodziewać 
I im wydzierać ostatni kęs chleba. 

Odwieczne jednak przysłowie nam głosi, 
Że człowiek strzela a Bóg kule nosi. 
A i historja również nam opiewa, 
Że garstka Greków Kserksesa rozbiła. 
Że słynna w dziejach hiszpańska armada 
W otchłaniach morza byt swój zakończyła; 
Że Sobieskiego hufiec tćż nie wielki — 
Wsparty snadź łaską Bożój -Rodzicielki — 
Rozgromił Turków pod Wiednia murami 
I naród polski uwieńczył laurami. 
Grom Boży zawsze niespodzianie spada... 
Nikt go rozumem przewidzieć nie zdoła, 
Kruszy On zwykle najwznioślejsze drzewa, 
Lecz bije czasem i w mocarzów czoła ! . . 
Stwierdza to światu dwóch Napoleonów, 
Co w nicość spadli z swych prześwietnych tronów. 
Obadwaj bowiem o tóm zapomnieli. 
Że całkiem inne posłannictwa mieli. 
Że naszą sprawą niecnie frymarczyli. 
Że się zbytecznie o los swój troszczyli. 
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Objadek przytem: smiliOżnie sporządzony 
Niejednokrotnie bywał jififc 2yedzony 
Przez nieproszonych i niemiłych gości. 
Być przeto może, że i suchych kości 
Car nie dostanie, gdy u stołu tego, 
Na którym ucztę dlań przygotowują 
Z słynnych tureckich hatszysów, sorbetów 
I krwią ich ciepłą podlanych pasztetów, 
Siądą archonci światła społecznego 
I z żarłoczności caryzm wykurują. — 
Dotąd się wprawdzie na to nie zanosi, 
Lecz człowiek strzela a Bóg kule nosi! 

A czyż właściwym tych mój lutni oddźwięków 
Finałem nie będzie wiersz mój Srebrnym Weselem 
dziś nam panujących Franciszka Józefa i pięknćj 
Elżbiety wywołany? Bo czyż ta najdostojniejsza 
Cesarska para z całą. rodzicielską troskliwością 
i nad swymi polskimi poddanymi nie czuwa?.. 
Niech tóż ów Finał zarazem wiecznym dowodem 
Wszechświatu będzie , że szlachetne polskie serca' 
wdzięcznością dla swych dobroczyńców pałać umie- 
ją, jak również że nasze niby marzycielskie głowy 
nie nad wskrzeszeniem swój smutnój dziejowej 
przeszłości w granicach 1772 roku, a nad wyje- 
dnaniem dla swój zgnębionój narodowości praw jqj 
wydartych, a jako w pełni rozwiniętemu narodowi 
przynależnych, pracować nigdy nie przestaną. 
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Smaczne pasztety krwią Turków podlane , 
A w San-Stefano, poza Bałkanami, 
Przez Złotą-Hordę świeżo zdobytemi, 
Nie męstwem wszakże, — a imperiałami, 
I to na lichwę wypożyczonemi 
(Niemi to bowiem była wywołana 
Dziwna knnktacja armji Sulej mana ^ 
I które również Damata skusiły 
I miłym dźwiękiem swym go potrąciły 
W paszczę tych intryg, co wyjednać miały 
Dlia owój hordy pomnik wiecznój chwały) 
Jak najskwapliwiój przygotowywane 
Na ucztę, którą Moskwa wydać miała 
U bram Stambułu dla tćj hordy Chana, 
Co w prarodzica swego, Tamerlana 
Wstępując ślady, chce świat zawojować 
I kozaczyzna go ukoronować, 
I gdzie mu czoło przyozdobić chciała 
Kazanłyckiemi pysznemi różami 
I zbroczonemi krwią naszą laurami, — 
Lord dlsraeli, Bekonsfeldem zwany, — 
Zaszczytnie z czasów Krymskićj wojny znany — j 
Zjadł na śniadanie wraz z kanclerzami 
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Państw pierwszorzędnych; słusznie Archontami 
Areopagu Europy przezwanych, 
A to na świetnym Kongresie w Berlinie, 
Co w dziejach świata wiecznie tern zasłynie, 
Że śmiał powstrzymać coraz to groźniejsze 
I dla oświaty wciąż niebezpieczniejsze 
Caryzmu plany, i Cypryjskiem winem 
Swe stare lata dla wzmocnienia ducha 
Snąć pokrzepiwszy, z istną miną zucha 
Wnet liczne stada moskiewskich kucharzy^ 
W owćm tureckiem miasteczku zebranych, 
Rozpędzić kazał. 

Tak zuchwałym czynem 
Kanclerza Anglii, syndykiem kramarzy 
Dziś przez Moskali z zawiścią zwanego. 
Przez Europę jednak wielbionego 
Z energji swojćj i z sw^j gorliwości, — 
A dzięki którym, ów sąd przecież zdołał 
Choć mu przewrotny Bismark prezydował, 
Caryzmu wstrętną dumę upokorzyć 
I choć moralny nań hamulec włożyć, 
By się powstrzymał w swój pożądliwości 
Lalszych zaborów; — i tym więc wyrokiem 
Kongresu tego, choć dlań i plugawym. 
Zbyt jednak jeszcze dla niego łaskawym — 
Gdyż choć protekcji płaszczem osłoniono 
Tam nawet żydów, w Rumuniji dręczonych, 
Jakkolwiek stokroć mnićj od nas gnębionych, 

naszćj przecież nieszczęśliwćj sprawie 
Nic mu podówczas nie wspomniono prawie 

1 tj do lepszych czasów odłożono, 

(Pono w tym celu, by go zbyt nie trwożyć 
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I dumę jego lacniój upokorzyć). — 

Ów Chan, do głębi serca rozgniewany, 

Z roznamiętnionym żądzą zemsty wzrokiem, 

Boć i sam przeeiei na owe pasztety 

I na Półksiężyc — co wkrótce na wety 

Wraz z Borbetami i ambrozją wonną, 

Wobec Sułtana znudzonego wojną, 

Na owćj uczcie miał mu być podany, — 

Nieraz i we śnie spoglądał łapczywie; 

Poprzysiągł sobie z całą zawadętością , 

Z którój się sławi, tego zuchwałego 

Albionu syna oraz naród jego, 

Co go śmiał za to okryć oklaskami 

I powrót jego powitać ucztami , 

Coprędzój skarcić. 

Wnet więc z zajadłością 
Wziął się do dzieła, wcale nie łatwego, 
I to tern skrzętnićj , że '^wa Tdrytariskie^o 
Lekee nie ważył — i że wdąż dotkliwićj 
Ową przysięgę jemu przypomina, 
Bynajmnićj jednak nie jego kraina... 
A żądza zemsty, oraz brzuszek jego, 
Przez Osman-Paszę srodze strenowany — ^ 
I do wściekłości tem zdenerwowany. 
Że wyspę, słynną Cypryjskim nektarem. 
Tym elixirem wiecznćj wesołości, 
Uroczych marzeń i odmładzalności , 
A która owćm winkiem podsycała 
Wiecznie różowy nastr<»j brzuszka tego, 
W porękawicznóm Turcja Anglii dała. 
Czemże-bo nadal słynne swe pragnienie 
Ten Lukullusa wielbiciel prawdziwy. 
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Niemniej od tego Mistrza awego chciwy 

Owych łakoci i owego trunku, 

Przytłumiać będzie? I czyż niema prawa 

Się upominać, by mu w tym frasunku 

Pomoc podano?.. Przecież jego sprawa 

Jak najsłuszniejszą! przecież i dawnego 

Olimpu bogi niemi podniebienie 

Swe odświeżali!.. A czyż im nie damy 

Kai*luków miana, gdy je porównamy 

Z tym który Moskwą i tym brzuszldem rządzi. 

Przodków swych wzorem , zwie on siebie Carem, 
Więc ziemskim bogiem — którzy z tćj przyczyny 
Tem mianem przezwać siebie rozkazali, 
Że z dawien dawna Stwórcę Przedwiecznego 
Niebieskim Carem Moskwy tłumy zwali . . . 
I te niezwłocznie ów rozkaz spełnimy 
I jako Boga Carów odtąd czciły. — 
To tćż świętością dla nich Carów czyny!.. 
Car zgoła niczem wedle nich nie błądzi!.. 
Nieomylnością każdy z nich tćż słynie 
W owćj Azjacko-Mongolskiój krainie. 
Papieżom jednak onćj zaprzeczyli, 
I urągają im, gdzie tylko mogą, 
Choć Ci, wyłącznie w religijnćj sferze, 
I to wskazaną Im przez Kościół drogą ^ 
(Wyrokiem bowiem Soboru Świętego 
W swych sądach Łaską Bożą wspieranego): 
Tę nieomylność dla siebie zdobyli, 
By powierzono) swój opiece wierze, 
W ten nowy kirys uzbroiwszy siebie, 
W pomoc pospieszyć — i wesprzeć rozumy. 
Co zapomniawszy o swym Stwórcy w niebie 
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Krociami lecą w otchłanie komuRy, 
Potęgowanej wstrętnym Darwinizmem 
I wciąż rosnącym w silę Nihilizmem. 

Że zaś tych karłów Olimpijskie chóry, 
Pomimo nawet swój boskiój natury 
Mnóstwo przeróżnych wad i grzeszków miały, 
I że swą władzę nad śmiertelnikami 
Pomiędzy siebie w sztuki poszarpały; 
Z obawy przeto, aby ministrami 
Stać się nie chciały konstytucyjnemi , 
Troskliwy caryzm przez litość nad niemi, 
Boć filantropią on natychmiast słynie. 
Gdy myśl zaborów przez myśl mu przepłynie 
Wszystkie ich berła pochwycił w swe szpony 
I absolutną władzą swój korony 
Wciąż potęgując, moc im pochwyconą 
Sam zastępuje owych bogów grono... 

Car zaś obecny doszedł aż do tego. 
Że przyćmić zdołał niemal z nich każdego. 
Bomby, groźniejsze od gromów Jowisza, 
On milionami ciska każdodziennie — 
Wstrętna Marsowi i Bellonie cisza. 
Swą monotonią nikogo nie nudzi , 
Coraz tóż więcój Styx pochłania ludzi. 
A choć w Amorkach Car już nie smakuje , 
Ale w łańcuszki Minerwa okuta 
Jak najpokomiój jemu nadskakuje. 
Bachus tóż musi służyć mu codziennie — 
Radość mu jednak nie rozjaśnia czoła. 
Zawsze go bowiem Car ten zaćmić zdoła. 
Nieszczęsna Flora gorzko opłakała 
Stratę swój skromnój i miłej potęgi. 



dbyGoogk 



— 16 — 

Gdyż zamiast kwiatów — Car hoduje wstęgi . . . 

A i Cerery smutną dzisiaj dola, 

Bo choć zbożami falują jćj pola, 

Żniwiarzy jednak Car jćj wciąż odbiera 

I swe zaborcze plany niemi wspiera. 

Fraszką dlań również łowy na jelenia , 

W których Dijanna ongi się kochała — 

Zwierz ten niegodzien carskiego spoji'zenia ! . . 

Dziś dlań zwierzyną — polskiój szlachty buta! 

Pieczeń huzarska z szlachcica polskiego 

Najulubieńszym dziś kąskiem dla niego. 

To tóż po dziśdzień, przy każdym obiedzie, 

Parę kawałków t6j smacznój pieczeni, 

Zaraz po zupie na stół cari^i jedzie — 

I gdy się rychło gust jego nie zmieni , 

Wszyscy ze szczętem pono wyginiemy 

I pod sztandary Plutona przejdziemy. — 

Że Caryzm przeto ma dziś w swojój mocy 
Ów zastęp bogów — i niemal połowę 
Starego świata, że mu przytóm głowę 
Lodowatego monarchini morza, 
Majestatyczna Borealna zorza, 
W swe sploty wieńczy, — przeto mu nadano 
(Gdy się z nim bliżój obecnie poznano). 
Nazwę — chórpego olbrzyma północy. . . 
Zwaćby go jednak słuszniój należało 
Stugłowym smokiem — bo krew ludzką lubi 
I rad pożera co dnia krocie ludzi, 
I to przeważnie młodych, urodziwych. 
By mu zaś owój krwi nie brakowało, 
To w swych więzieniach, wilgotnych, smrodliwych 
On bezustannie stada więźniów trzyma. 
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I gdy tak cenne dlań wrzawy wojenne : 

Boć 16] krwi świeżój jemu dostarczają — 

Zmilkną na chwilę, — i kiedy nastają 

Wraz ze spokojem, tak dlań nieprzyjemne 

Dnie nudnćj ciszy, to wnet ssać zaczyna 

Krew tych nieszczęsnych — i ta tćm smaczniejszą 

I tóm dlań milszą, o ile straszniejszą 

I dłuższą mękę w więzieniu przetrwała 

Ofiara, życia przezeń pozbawiona — 

ile więcćj łez krwawych wylała 
Rodzina, zgonem jćj osierocona. 

Więc Święty Jerzy, co na dwugłownego 
Potwora piersiach w krwawem polu świeci, 
Niech na swym koniu dalćj w świat nie leci, 
Boć jedną tylko z stu głów smoka tego 
On swoją dzidą zdołał dotąd zdławić — 

1 gdy naprawdę chce swój kraj wybawić 
Od tego gadu, istnie piekielnego; 

To niech swój wstrętnej zrzecze się posady 

I za wzór wziąwszy Krakusa dzielnego , 

Który pokonał smoka Wawelskiego, — 

A zsiadłszy z konia, wyzuwszy się z zbroi — 

(Boć hartu woli, która w oczach świeci 

I w jak lód zimnem sercu jego nieci 

Płomień przestrachu — on się tylko boi) 

Do pieczar jego niech niezwłocznie wkroczy 

Z tym darem Bożym, udzielanym temu, 

Kto ciałem, duszą, dobru społecznemu 

Poświęcił siebie, oraz z mieczem w dłoni 

Niczyją krzywdą nigdy nie skalanym, 

W obronie prawdy tylko używanym — 

I tam sam na sam niech z nim walkę stocz^ 
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I potąd dzielnej oiecb nie składa broni, 
I niech ów przestrach dopotąd w nim zarży 
Z spokojem w duszy, z pogardą na twai*zy, 
Pokąd ostatnia smoka tego głowa 
W prochu nie runie ^rzed stopami jego; 
A gdy dopełni czynii tak szczytnego. 
Niech miecz skrwawiony do swćj pochwy schowa 
I niech już nigdy go nie wydobywa. 
Godłami swemi niech t^ż nie^krywa 
Nadal tych ludzi , którzy k^^ą bliźniego 
Plugawić śmieją święte imię jego^ 
A dlań ołtarze będą naówczas w^sić 
Nie czarne orły, nie ludzie krwi chciwi , 
Ale świat cały i ci nieszczęśliwiy 
Co piekła męki muszą codnia znosić , 
By owej hydry apetyt nasycić 
I z szponów onćj dziatwę swą wychwycić. 
Czemuż jednakŹ4^..jnimo tak ogromnćj * 
Ziemskićj potęgi, ttj wysepki drobnćj, 
Albionem zwanćj, zdławić on nie może? 
Czemuż niezwłocznie, w pysznym jego dworze 
Istnie paniczny przestrach zapanował , 
Gdy Lwa Brytanji wrogiem swym obwołał?. . 
Snąć więc dlatego, że ta wyspa mała 
Neptuna córką, który do tćj pory 
W swych współkolegów nie chce wstąpić tory, 
I ufny w siłę Trójzębu swojego 
Wcale m^j)ragnie być służalcem jego — 
A i to r/' *«ż, że falanga cała 
Tych b ^^ bogów, przez caryzm zgnębionych 

I swoic 1' 'w przezeń pozbawionych, 

0*'em ( f^' leżeniem i radą wspomaga 
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) Bwą pokrewną, przezacną matronę. 
. t6ż zaprawdę wielką j6j powaga!., 
dat cały wielbi jćj zacną koronę 
)nstytucyjnym welonem okrytą 
s despotyzmu ti^oskliwie obmyt . 
)atrzność czuwa t6ż nad tą krainą, 
szczytnie słynną z swdj gospodarności, 
jeszcze bardziej z swój Karty wolności, 
czne jdj nawy pod pieczą Neptuna 
izpiecznie kroczą iiiema«. do bieguna, 
^eau dla nićj ojcowską skarbnicą; 
oto więc Anglii — mliliardami liczą, 
icne jój dzieci, tegę bożka wnuki, 
etylko z szczęścia, lecz i z cnót swych słyną; 
łd niemi bowiem, niby nad kwiatami 
ictorj a-Regja wraz z tymi bożkami 
)rliwie czuwa. Przemysł i nauki 
)wnież tam kwitną — i nie W^As^ siłą^ 
38kiewskim Carom dotychczaCjik miłą, ^ ^=^=^ 

;cz swą oświatą, w którą święcie wierzy, ,^ \.. 

►raz to dalój swe zaboi*y szerzy j/ r ^^ 

ta tam tylko, gdzie jarzmo niewoli, vy ^^^ :^ 

}dziera ludzi z rozumu i woli. •// ^'./ c^ 

iwet i Sidnej już ją błogosławi, :^.i y^' ■<: 

zacny Wisznu pomniki dlań stawi. ^\ ■'■y :^. ^ 

Caryzm przeciwnie nie zna żadnój tamy . . iA -^ ^ ■ '^ 
id tóż niczyich on nie potrzebuje, r..^ * *A 

samowładnie rządy swe sprawuje. ''^s:^^- 

Ako z szatanem przyjaźń go dziś łącz^^^' ''^^ \ 
zgon Caryzmu chyba ją zakończy. ^^ '-^ "^^^ 
smark go wprawdzie nieco proteguje. '^' •; 
cz i on pono go tóż oszukuje. ■^^- 
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Pękłyby jednak nawet piekła bramy, 

Gdyby się Caryzm chciał z ich władcą zmierzyć^ 

Gdyż lada kaprys Cara moskiewskiego 

Prawem dla tłumu jemu podwładnego. 

I gdyby taką Carska wola była, 

To tłum ten w Stwórcę poprzestałby wierzyć ! . . 

I Synod bowiem, co służalcem jego, 

Wesprze natenczas patryarchę swego. 

To tćż od chwili gdy się rozszerzyła 

Wieść śród t6j hordy, że Car zemstą pała. 

Że pragnie skarcić dumę swćj rywalki, 

I że już nawet syna najstarszego. 

Który gorliwie kroczy w ślady jego, 

Mianował mistrzem morskich rozbójników, 

By tćm snąć strwożyć potęgę Anglików; 

Toć niby lawą ona wnet zawrzała, 

Pragnąc coprędzćj wystąpić do walki. 

Gruboby jednak ten się mylił przecie, 
Ktoby zapragnął przez szlachetną miłość 
Objaśnić ową tych tłumów żarliwość 
Dla swoich Carów, gdyż pono na świecie , 
Zwłaszcza od chwili, gdy żelazne drogi 
Dały im poznać byt sąsiadów błogi, 
Z wyjątkiem chyba gniazdowych Moskali 
I owój licznćj zgrai czynowuików, 
Którzy dla posad, wstążeczek, krzyżyków, 
Swe Caryzmowi sumienie sprzedali; 
Żaden z monarchów mniej nie jest kochanym, 
Lecz bez wątpienia i skrzętniej słuchanym 
Przez swych poddanych, od tój Moskwy Carów. 
Te zaś, tak wielkie ich napozór cnoty 
Są rezultatem ich grubćj ciemnoty. 
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Oraz spuścizną po jarzmie Tatarów. 

Kochać i słuchać chcą czy niechcą, muszą — 

Gdyż dobrze wiedzą, iż kułaka siłą 

Nie dziś, to jutro do tego ich zmuszą. 

Tę więc komedję arcy im niemiłą, 

Jak najtroskliwićj po dziś odgrywają ; — 

Dolą swą jednak gorzko przeklinają. 

Wnet tćż okrętów kilka zakupiono 
I te w ^reiserórp niezwłocznie zmieniono, 
A. to ze składek , niby to złożonych 
Naj dobro wolnićj przez carskich poddanych, 
A rzeczywiście z nich wyzyskiwanych 
Przez Policjantów w poborców zmienionych; 
I to wielekroć dlatego dawanych, 
Aby nie popaść w szranki podejrzanych 

obojętne uczucia dla Cara. 

Na tego bowiem rząd ostro spoziera 

1 temu szkodzić on zwykle się stara, 
Kto na Katkowa w gazetach wezwanie 
Z twarzą radosną do składki nie stanie 
Lub tćż za skąpo kieszeń carską wspiera. 

Lecz Lew Albjonu gdy się tóm nie strwożył 
I jeszcze bardzićj grzywę swą nasrożył, 
Gdy przytem Moskal, co i w piekło wskoczy, 
Który tćż wkroczy i na Chimboradzo, 
I gdy Car każe krwią bratnią się zbroczy 
Lecz tylko wówczas gdy go w bój wprowadzą 
Lądową drogą, a mimo to pływać 
I morskie burze lub walki przebywać 
Do śmierci pono nigdy nie polubi — 
I skutkiem tego, choć i do tćj wojny 
^w tłum moskiewski się przygotowywał 
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I rolę zuchów publicznie odgiywał, 

Wielce był jednek w duchu niespokojny, — 

Gdy przyt6m dźwiękiem słynnego „Quo8 ego!" 

Zagrzmiało w uszach Mistrza krejserskiego : 

Że floty Anglii w morza carskie wpłyną 

I że wojenną tam flagę rozwiną, 

To się nietylko z tśj mrzonki zbudzono, 

I morską walkę, czy to zaniechano, 

Czy t6ż do lepszych czasów odłożono, 

Lecz nadto jeszcze, jak dziś fama niesie 

owym słynnym Berliiiskim kongresie 
Gorczakowowi , który się wprzód srożył 

1 Europę krwawą wojną trwożył. 
Jak najpospieszniój umilknąć zlecono 
I niby zgodnie ów zjazd zakończono. 

Sekretnie jednak niezwłocznie wysłano 
Agentów tajnych do Afganistanu, 
Aby tam złotem oraz intrygami, 
Któremi Caryzm od wieków się chlubi, 
Wnet Szyr-Alego, który do tój pory 
Chętnie przyjmował handlowe tabory. 
Sąsiadki swojój, skłócić z Anglikami; 
I by ten, wedle iianego mu planu. 
Carską chytrośeią i szkatułą wsparty 
Wszczął co najprędzej z niemi bój zażarty. 

A że ten Emir dał się wywieść w pole, 
Że odgiywając zleconą mu rolę , 
Sąsiadce swojój obelg nie poskąpił , 
I że Lew onój niezwłocznie wystąpił 
W jój czci obronie — i jak nań przystało, 
W arenę wkroczył odważnie i śmiało, 
To dzięki temu, następca Alego 
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W porę nie wsparty przez Cara onego 
Walkę tę kończy, i serdecznie, szczerze, 
Z Neptuna córką wznawia swe przymierze. 

Nielacno jednak Caryzm odstępuje 
Od planów swoich!.. Gdy więc odbuduje 
Finanse swoje, co przeszkodą były, 
Iż jego hordy wnet nie wyruszyły, 
By Afganistan wesprzeć w owym boju, — 
Po krótkim przeto, a złudnym spokoju 
Przebiegły Caryzm zręcznie wmówić zdoła 
W swe ciemne tłumy, że ich pierwobytną 
W przedhistorycznćj epoce rodziną 
Byl — Afganistan... że tam Słowiańszczyzna, 
Ta ich, w olbrzyma zmieniona ojczyzna 
Byt swój poczęła, — że sławą zasłyną 
I swą potęgę ustalą na wieki. 
Gdy jaknajrychlćj i na tę zgnębioną 
Przez Lwa Albjonu, przodków swych dziedzinę 
Też rozprzestrzenia swą misję zaszczytną. 
Która tylekroć wieńczyła im czoła 
W społeczne laury — i gdy mu z paszczęki 
Coprędzćj wydrą tę biedną krainę, 
Która kolebką ich plemienia była, 
A dziś w ich męztwie nadzieję złożyła, 
Że przez Lwa tego nie będzie zdławioną. 

Wkrótce tćż pono hordy te popłyną 
Do tej im obcćj, nieznanćj krainy 
Przez stepy Azji, gdzie ich krocie zginą 
Niby w Saharze, od skwaru pustyni 
I braku wody, nie dostawszy pono 
Nawet krzyżyka choćby drewnianego , — 
Boć w czasie wojny dość trudno o niego. 
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Carskie zaś krzyże, nie dla tych stworzone, 
Co głodu, znoju, przenieść nie zdołają, 
A tylko dla tych, którzy przelewają 
Na polu bitew krew bliźniego swego — 
Ci zaś, co wkroczą do państw Szyr-Alego, 
Będą te krzyże i krwawe wawrzyny 
Dla Carskiej zemsty zbierać długie lata, 
Gdyż Moskwa w synów dorodnych bogata. 
Dla wyzwolenia swój Pseudo-Rodziny, 
Którą ukocha w jaknajlepszój wierze. 
Kwiat ich corocznie złoży mu w ofierze. 

I jako niegdyś na swym Bucyfale, 
Ów Alexander, Macedońskim zwany, 
Do Indji wkroczył, by swą skroń uwieńczyć 
Różą Bengalu, — tak tóż w dzikim szale 
Swój zawziętości, ów Olbrzym Północy, 
Neptuna władzą wprawdzie skrępowany. 
Hordy swe jednak mając ku pomocy 
I gnany zemstą, pragnąc się odwdzięczyć 
Coprędzój Anglji — która dzięki swemu 
Po dziśdzień dla niój ojcu najlepszemu, 
W Wielką Brytanję zmienioną została 
I tóż potężnym olbrzymem się stała — 
A to, za Kongres przez nią wywołany, 
Za San-Stefański fest, sponiewierany 
Pi*zez jćj kanclerza, który bez litości 
Przymknął mu wrota do nieśmiertelności : 
Niebawem pono sam do Indjów wkroczy, 
I z swą rywalką krwawy bój tam stoczy. 

Wyłącznóm bowiem dziś jego marzeniem , 
Zniszczyć ceprędzój świetne legowisko 
Jój Lwa dzielnego, co z lekceważeniem 



dbyGoogk 



— 25 — 

Nań oczekuje w Bananów krainie; 
Która nietylko mlókiem, miodem płynie, 
Lecz i szmaragdów, rubinów rzekami 
I Golkondzkiemi awemi brylantami. 
Wkrótce więc pono świetne widowisko 
Moskwa mieć będzie: bo walkę Olbrzymów, 
W krainie wiecznie zielonych wawrzynów. 
A Himalajów śniegiem kryte szczyty 
I Oceanu wód modre błękity 
Jój panoramę godnie przyozdobią; 
Szczytny tóż efekt tam napewno zrobią 
Fontanny krwawe i Carskie estrady. 
Oraz spędzone hord Carskich gromady. 
Co te fontanny krwią zasilać będą, 
I uśmiech Carski w nadgrodę zdobędą. 

Lecz nim Lwa tego ten Car wyparuje, 
Z owej uroczćj Gangesu krainy. 
Nim się w Lahoru uwieńczy wawrzyny, 
Sam dla Caryzmu sarkofag zbuduje!.. 
Stwórca napewno bowiem nie pozwoli. 
By Lew Albjonu, ten kapłan Wolności, 
Spólecznćj zgody i bratnićj miłości, 
Z których i w Indjach Anglja zasłynęła. 
Swój tak zaszczytnćj zrzec się musiał roli , 
I by oświatę — ciemność pochłonęła. 
To zaś niestety! wnetby nastąpiło. 
Gdyby dwugłowy orzeł Cara tego. 
Któremu piekło dotychczas płużyło, 
Schwycił w swe szpony tego Lwa zacnego. 
Bo czyż Duch Święty na to nas oświecił, 
I czyż Syn Boży po to w nas rozniecił 
Miłość bliźniego i cześć dla światłości, 



dbyGoogk 



26 



Byśmy się w hordę Caryzmu zmienili 
I jego wstrętne, zgubne dla ludzkości 
I dla oświaty zasady szerzyli?! 
Niebawem przeto doczekamy tego, 
Że Lew Albjonu orla dwugłowego, 
Co z piekła rodem, bo ciemności lubi 
I krwiożerczością przed światem się chlubi, 
W t^j walce zdławi. A światło wolności 
Oświatą wspartćj, tę tak dla ludzkości 
Niezbędną dźwignię, co wciąż jaśni<y świeci, 
Dzięki staraniom rządu Angielskiego — 
Nad tą Pendżabu uroczą krainą. 
Wielkiego niegdyś Mogoła dziedziną, 
Co słynął w świecie z okrucieństwa swego, 
A które jednak po dziś przestrach nieci, 
W Caryzmu łonie, — natenczas poznają 
Te nieszczęśliwe ofiary przemocy. 
Zmienione w stado Olbrayma Północy. — 
Boć te nietylko dotychczas dźwigają 
Najobojętniój jarzmo swój niewoli, 
Nieśmiejąc myśleć o swój własnój doli , 
Lecz i żadnego pojęcia nie mają 
Nawet i o tem, że Bóg wolną wolę 
Przez Syna Swego światu udzieloną. 
Krzyżową śmiercią Jego okupioną, 
Nato dał ludziom, by skruszyć niewolę. 
Którym despotyzm, to szatana dziecię. 
Wsparty pogaństwem, rozprzestrzenił w świecie. 
Owa zaś wola, wolnąby nie była. 
Gdyby to jarzmo z apatją znosiła! 

Ci ludzie przeto, co Chrystusa znają, 
A swym tyranom, jak dawniej, schlebiają. 
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Na nazwę bydła słusznie zasługują, 
Gdyż właśnie walką z ow6j pięści siłą, 
(Która pogańskie korony wspierała, 
A i Caryzmu godłem się tóż stała), 
Chrześcijaństwo tryumf krzyża ustaliło: 
Nie mieczem wszakże, gdyż Chrystusa wiara 
Krwi swych wyznawców oszczędzić się stara, 
Lecz siłą woli, co jój zwolenników. 
Zmieniała nawet w Nerona świeczników. 
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ADWINI., 



Panno Jadwigo — boć już „Panną* praecie 
I w salonowym zwą Cię dzisiaj świecie — 
Chcićj mi przebaczyć: że o święcie Twojćm, 
Przy coraz większćm roztargnienia mojćm 
Nie pamiętałem — i racz me życzenia 
Wraz z wizerunkiem tćj naszćj królowćj, 
Co imię Twoje w dziejach nam wsławiła 
Swćm poświęceniem i swemi cnotami, 
I która w niebie wspiera nas modłami, 
Łaskawie przyjąć: byś to świetne Imię 
Do końca życia zaszczytnie nosiła. 

Niech przeto nigdy w sercu Twćm nie zginie 
Miłość dla naszćj sprawy narodowćj ! . . 
Lecz miłość, zwykle żąda poświęcenia!.. 
Na tćj zaś drodze niech ci wzorem służy 
I pamięć Ojca, przez Cię wielbionego, 
Od lat swych młodych z tćj cnoty słynnego. 
Szczerym tćż jego przyjacielem byłem. 
Niejedną bowiem w życiu mojem chwilę , 
Gwarząc o losach drogićj nam Ojczyzny, 
Lub opłakując coraz sroższe blizny 
Jćj zadawane, wraz z Nim przepędziłem. 
Pokąd snem wiecznym nie zasnął w mogile . . . 
Męczeńskie ciernie czoło Mu wieńczyły, 
A przywiązanie do tćj nieszczęśliwćj 
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Przodków swych ziemia w Nim nie wyziębiły 
Więzienne lochy i rekrutskie szaty, 
Carską przemocą dawni ej szemi laty 
Nań narzucone. Rozkoszy prawdziwej 
On tćż doświadczył, a to trzy lat temu, 

Na święty w dniu patrona swego, 

Gdyś na wiązanie po starodawnemu 
Wraz z życzeniami Mu ofiarowała 
Śliczny wianuszek, z uczuć Twych spleciony 
Owdj miłości kwieciem ozdobiony. 
Dzięki i6t radom Tw^j przezacnćj Matki 
Po dziś Twe serce wieńczysz w owe kwiatki. 
Krocz więc i nadal tyra chwalebnym torem, 
A żoną, matką, gdy Ci Bóg dozwoli 
Pozostać przedtem, nim jarzmo niewoli 
Zdjąć On z nas raczy, — serce męża swego 
I dziatwy swojćj w tćj świctćj miłości 
Pielęgnuj szczerze, by i z nich w przyszłości 
Ojczyzna nasza swe filary miała!.. 
Gdyż pokąd Polki Onej kapłankami 
Być nie przestaną, to potąd nad nami 
Opatrzność Boska czuwać nie przestanie, 
I potąd Caryzm nie będzie też w stanie 
Cnót narodowych z serc naszych wyplenić 
I w swoją ciemną, wyzutą z sumienia, 
Obdartą z wiary, czci i szlachetności 
Asgatską hordę — Polskićj szlachty zmienić. 
Wznieś więc w Twćm sercu ołtarz tćj miłości 
I bądź dlań zawsze pełną poświęcenia — 
Z Chrystusa bowiem ona się zrodziła 
I w dziejach świata naród nasz wsławiła. 
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SPROWADŹCIE SUŁTANA. 

(HUMORESKA). 



NapróżDO Caryzm wciąż skrzętniej się stara 
By synek przezeń z komuny spłodzony, 
Pomiatający polską szlachetnością , 
Lecz żądny świecić choćby nikczemnością , 
I z tych powodów przezeń wypuszczony 
Na corychlejsze zdławienie własności 
I wszelkich naszych społecznych świętości, 
Znów do Mongolskićj wrócił dyscypliny ! . . 

Niedarmo przecież carosławna wiara 
Mu: Nihilisty Aleksandrowicza 
(Choć się to imię wcale nie zalicza 
Do liczby świętych) w chwili chrztu nadała, 
I jego zbrodnie skrzętnie osłaniała 
Gwoli Carowi swą kapą złocistą, 
Lecz w obec Stwórcy bynajmnićj nie czystą, 
Boć nie Chrystusa słów ona kapłanką 
A z wolnej moli wyzutą poddanką. 
Cóż się więc dziwić że ten synek jego 
(Któremu owe nadane nazwisko 
Za nic uważać pozwoliło wszystko), 
Splugawić nie chce czci i miana swego 
Pseudo-ojcowskićj władzy uleganiem, — 
I że nie spieszy wraz z swych win wyznaniem 
(Choć to odwieczny zwyczaj tćj krainy) 
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Pod carskie pałki z pokorą powrócić, 
I swych szakalich wybryków porzucić. 

To dziecię swoje by więc nie narazić 
Na ojcobójstwo, a rąk swych nie skazić 
Krwią licznych ofiar, boć i tak już przecie 
Zbyt wiele onćj Caryzm przelał w świecie, — 
Lepszym by stokroć dla stron obu było: 
Aby Ruryki z Waragów zrodzeni, 
W przodków dziedzinę byli przesiedleni ! . . 
Gdyż jeśli nawet po tysiącu latach 
Oni swe berła wspierają na katach. 
Gdy przytem dawna sława Nowogrodu 
(Owćj macierzy Słowiańskiego rodu) 
Gdzie w złotym puchu wszystko ongi żyło 
Istnym nadgrobkiem szczęścia społecznego 
(Pomnikiem jednak przez Caryzm przezwanym 
I ztąd przez hordę jego uwielbianym) 
Przed laty kilku przez nich zohydzoną 
I na szyderstwo świata wystawioną 
Niecnie została, i jeśli wyti'zymać 
Własne ich dzieci dłużćj już nie mogą 
Ucisku swego coraz straszniejszego — 
To pocóż nadal tych Waragów trzymać?!. 

Niech przeto rychlćj wiadomą im drogą 
Do domu kroczą, ze wstydem na czole. 
Iż zamiast szczęścia — sromotną niewolę 
Krzewili w świecie ! . . 

Że zaś błogićj doli 
I Nihilistom z wolnćj swojćj woli 
Oraz z rozumu przez Caryzm wyzutych 
I po dziś w pęta Xłotej ^ordy skutych 
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(Choć ci z wściekłością nas prześladowali 

I z mienia, z sławy nas poobdzierali) 

Również życzymy; toć im doradzamy 

(Gdyż i ich również jak bliźnich kochamy), 

Niech z Caro grodu coprędzćj Sułtana 

Ura ! ! ! swe wrzeszcząc do Moskwy sprowadzą , 

I niech swych Carów koronę mu dadzą. 

Boć i Bulgarja przezeń wychowana, 

Przodków swych wiarę za puklerz wciąż mając — 

W złćj doli przeto na Nićj polegając 

(Sułtany bowiem choć ją i gnębili 

W swą jednak sługę onćj nie zmienili), 

Ledwie swe niecne kajdany zdeptała 

Wdzięk konstytucji wnet pojąć zdołała. 

A i Serbowie i dzielne Romuny 

Choć lat kilkaset z niemi tylko żyli, 

Choć w lochach więzień bynajmniej nie gnili, 

Chociaż w Sybiru śniegach nie ginęli, 

I z swych łachmanów w świecie nie słynęli, . 

Parlamentarne państw swoich trybuny, 

Owćj Sułtanów pieczołowitości 

Tćż zawdzięczają. 

W blizkićj więc przyszłości 
I Moskwa również, gdy nabierze ducha 
I mych rad szczerych, braterskich usłucha, 
Najniezawodnićj wysławiać ich wszędzie 
Nie poprzestanie!.. Gdyż mieć pewność będzie, 
Że konstytucja i dla niej zaświeci, 
I że nihilizm precz z jej pól odleci. 

Dnia 3 Maja 1879 r. 
d by Google 
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NA CZEŚĆ 

SREBRMO WESELA NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA 

Franciszka Józefa i pięknej Elżbiety. 



' Uroczo wprawdzie dla człeka każdego ^ 
Któremu Stwórca żoną i rodziną 
Pobłogosławił, święte hymny płyną 
W chwili, gdy kapłan wesela srebrnego 
Wieńcem go zdobi — i gdy tam zebrana 
Droga mu dziatwa Iłaga Niebios Pana, 
By łaska Boża, co mu dozwoliła 
Tej chwały dożyć — nadal mu płużyła: 
Miljoiikroć jednak świętszą i szczytniejszą, 
Ta uroczystość dziś dla Ciebie będzie ! . . 
Despotów bowiem berłem pogardziłeś, 
Choć go po przodkach Swych odziedziczyłeś — 
Rodziną Twoją — licznych państw Twych grono! 
Konstytucyjną świecisz im koroną, 
A w sercach Ludów, które Bóg polecił 
Twojemu sercu. Tyś ku sobie wzniecił 
Istnie ojcowskićm Twojem panowaniem 
I autonomii ich uszanowaniem, 
Synowską miłość. Zwiemy Cię też wszędzie 
Najdroższym ojcem. Tych to Twoich dzieci, 
Których zarówno z dziećmi zrodzonemi 
Z Twój zacnćj Żony, uczuciami swemi 
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Obdzielać raczysz, a* cieszysz w niedoli 

I w które wpajasz zacność wolnćj woli, 

Miljony modłów w owćj chwili wzięci 

Do tronu Stwórcy, by Cię łaską wspierał. 

By Ci wrót nieba rychło nie otwierał ! ! 

Z modlitw tych jednak jak najserdeczniejszą 

Będzie modlitwa Twojćj Polskićj ziemi, 

Omal na wieki nie zświętojurczonćj, 

I niby Francya, Bartłomieja nocą, 

Morderstwem rodzin szlacheckicli zhydzoniy ; 

Gdyż nad jćj dziećmi, wprzód tak dręczonerai 

Przez Metternicha, co pięści przemocą 

Pół wieku z górą ciągle wichrzył światem 

I w końcu stał się istnym jego katem; 

Wolności słońce dziś z Twój łaski świeci 

I niemal pewność w sercach naszych nieci, 

Iż insygniami Piastów, Jagiellonów, — 

Jak ongi w Peszcie, mieczem i koroną 

Patrona Węgier, świętego Stefana, — 

Twa zacna postać również przystrojoną 

W Krakowie będzie. To tćż na kolana 

Gdy się dziś rzucim na dźwięk świętych dzwonów, 

Co ślub Twój srebrny wszechświatu ogłoszą, 

W tym również celu ku niebu się wzniosą 

Serc naszych modły ! . . 

A i Szegedynu 
Wylewem Cisy mieszkance zgnębieni, 
Mienia i dachów swoich pozbawieni. 
Wiecznie tćż będą błogosławić Ciebie , 
Gdyż chcąc ich wespraeć w tak ci(;żkićj potrzebie. 
Zrzec się pragnąłeś na ich raecz festynu. 
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Którymto uczcić Wesele Twe Srebrne 

Ludy, w narody przez Cię przek«xtałe9«« , 

Braterstwa wieńcem przez Cię uwie^csose 

Serdecznie chciały. I choć te tajg; biedne 

Owćj straszliwćj powodzi oBary 

Juź otrzymują zewsząd sute dary, 

Dzięki tćj Twojej wspaniałomyślności; 

Mimoto jednak na swojćj świetności 

Ów fest, dla Ciebie przygotowany, 

W tym starym Wiedniu, przez Ciebie zmienionym 

W Eden prawdziwy, — a i przez nas czczonym 

Dla drogich wspomnień, — gdyż go od ruiny 

Nasz Jan Sobieski męstwem swćj drużyny 

I swą chocimską buławą ochronił , 

A u stóp jego Półksiężyc rozgromił — 

Nietylko żadnej , by najmniejszćj straty 

Ztąd nie ucierpi; lecz będzie przywdziany 

W stokroć szczytniejsze , bo w wdzięczności szaty. 

Gdyż mamy dowód, że swą zacną dłonią 

Pragniesz osładzać łzy, co z ócz swych ronią 

Poddani Twoi, gdy ich los przygnębi. 

W sercach więc naszych nic już nie wyziębi 

Uczuć, któremi ku Tobio pałamy 

I tym adresem u stóp Twych składamy. 

Twćj też Małżonce, co Ci zacną Żoną, 

Ewangeliczną Twą przeto koroną, 

A dla nas Matką jak najlepszą była 

I którćj cnoty wraz z Twemi świat sławi , 

Wszechmocny Stwórca niech tóź błogosławi. 

By co najdłużej nam przewodniczyła!! 

Najdroższych kwiatów przeto dziś bukiety 

Do stóp Franciszka i pięknćj Elżbiety 
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Rzućmy z zapałem, gdy wyjdą z świątyni, 
A Bóg wszechmocny pewno się przyczyni, 
By co najprędzej i polską koroną 
Ta zacna para była uwieńczoną!! 

O tę t6ż łaskę do stop Przedwiecznego, 
Dolą dziś naszą zachwyceni, wznoszą 
Swe najźarliwsze , choć ciche westchnienia — 
A to. snąć bojąc się tćż swego cienia, 
Ci z braci naszych, co podziśdzieit wznoszą 
Wciąż sroższe jarzmo wstrętnego caryzmu, 
I którzy pragną jak zbawienia swego 
Byś jako Bośnji i Hercegowinie, 
Gdzie cnót Twych rozgłos coraz dźwięczniój słynie 
I im dał poznać wdzięk federalizmu. 



KONIEC. 
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Prawo własności i tłumaczenia zastrzeżone. 
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Errata. 



(W. znaczy wiersz, N. znaczy napisano, C. znaczy czytaj). 

Str. 3. W. 31. N. Drezno — C. D^-ezno drukar. 

^ 4. „ 31. N. jeździć, — C. jeździć, ów bowiem wiersz 
z psalmu Dawida za epigraf mojej pracy wziąłem. 

„ 11. „ 23. N. spłacił. — 0. spłacił,... 

^ — » 24. N. wzbogacił — C. wzbogacił. 

„ 12. „ 13. N. wiród — C. iród 

„ 16. ;; 15. N. śpiewali — C. śpiewali,... 

„ — ;, 20. N. zleciłeś — C. zleciłeś. 

;, 21. „ 3. N. wywołała? — C. wywołała, 

„ 24. ;, 6. N. skłoni. — C. skłoni) 

„ — „ 14. N. też przeto zacny człek — C. człek 

zacny; przeto dziś 
\ 27. „ 18. N. Chwały. — C. Chwały, — Po tym też 
wierszu opuszczono następujący sześciowiersz: 
Jakkolwiek do nich nie zmuszał nas wcale 
A ową Wolę dawszy nam w udziale 
Najzupełniej sze zostawił nam prawo : 
Czy to zbawienia zajmować się sprawą... 
Czyli też Cielcu Złotemu hołdować 
I w dobrobycie wyłącznie smakować. 

;, 30. „ 20. K jego — C. jego^; — 

„ 31. ;, 2. N. błogąż — C. błogo 

„ 35. „ 30. N. wlecą — C. lecą 

„ 37. „ 24. N. swojemi. — C. swojemi, 

„ — ł» 25. N. nieszczęśliwemi — C. nieszczęśliwemi. — 

„ 40. „ 11. N. dostanie C. dostanie. 

, — „ 24. N. gorliwych — gorliwie 

„ — » 25. N. na życia - • C. za życia 

„ 41. „ 26. N. tworzyć — C. stworzyć 

„ 42. ;, 10. N. odważnie — C. uważnie 

„ 43. „ 13. N. winni. — C. winai, 

„ 44. „ 13. K uwielbiane. — C. Uwielbiane, 

„ — „ 18. N pałatyl — C. pałały! - 

„ 46. „ 26. N. ongi bywał zasilany C. głównie 

został zasiedlany 

„ 47. „ 14. Po tym wierszu opuszczono: 

Więc w katakómby go też umieszczono 

4 
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Słr- 48. W. 18. N. Diemen — C. Dimen 
, — , 29. N. tu — C. w 

2. N. Woli. — Woli; 

17. N. Jema). — C. Jemu) 
22. N. uwielbionego. — C. uwielbiane. 

20. X. piekło — C. pustkę 
11). X. powitanie — powitaniem 
16. X. dziej wa — C dziejowa 

21. Po tym wierszu opuszczono: 
Tak wielce wstrętną kapłanom Dic\s 

18. N. straszniejszą. — straszniejszą, 



53. 
54. 

55. 
5«. 
66. 



67. 



Spis przed mi O Ló W. 



I. Przedmowa 

rr. De Seweryny Duchińskiej 
lii. Oddział 1. Z bólu i jam też powstał. 

Akt skruchy 

Cieniom Maniecki 

Do mej lubej gwiazdki 

Akt niezłomnego postanowienia 
IV. Oddział 2. Społeczno-literacki fragment. 

Wstęp .... 

Mistrze i ich czciciele 

Grzechy Wawelu 

Poezja i FtOmA 

Zakończenie , 
V. Oddział 3. Dom i Ojczyzna. 

Wstęp .... 

Złociste gmachy . 

Knajpa. . ' . 

Domowa zagroda 

Zakończenie . 
VL Oddział 4. Hołdy uznania. 

Do Władysława Sabowskiego 

Do Feliksa Lewickiego 

Do J. A. Matejki 

Do Stefana Buszczyńskiego 
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J^iynne w dziejach naszych Stefana Czarneckiego 
słowa: „Ani z soli, ani z roli, ale z tego, co 
mnie boli'' za ty tał niniejszego zbiorku utworów 
moich dlatego wziąłem, iż i sam również z owego 
jedynie bólu powstałem. Jak dziś, tak i przedtem, 
żadna indywidualna zawiść, ni też chęć błyszczenia 
oryginalnością nigdy czynów moich, a temci bardziśj 
ntworów mych bodźcem nie były. Dołączony po- 
niżej „Akt skruchy", streszczający ubiegły mój 
żywot, ujawnia, że mi ani roli, ani soli nie bra- 
kło, i że pomimo to społecznem zerem być nie 
przestawałem: najszczerszą tśż prawdą, iż śmierć 
ostatniej mej dzieciny, o którśj również w pomie- 
nionym wierszu wspomniałem , straszną boleścią 
wstrząsnąwszy mą duszę , z owśj nicości mnie 
wyrwała. Mni^ z ludźmi^ więcej z Bogiem żyjąc 
od tćij chwili, w sercu mćm ześrodkowałem inteli 
-encję moją. To tóź , choć nigdy w życiu wiersza 
klecić nie mogłem (jakkolwiek w szkołach najgorli- 

'; O to się starałem) lat do czterdziestu mając 
w ich harmonijnym dźwięku dla mego zbolałego 

ji znalazłem. Niżśj dołączone , o mćj Inb^j dzie- 
•^te wyśpiewane przezemnie piosnki, właśnie owym 
bólem wywołane były. 

Srogie katusze , przez kraj mój w latach 
1862 — 1868 przecierpiane, jeszcze silniejszemi 
w mśm sercu odczułem bolami, to też i obfitszy 
plon one wydały. Z ówczesnych jednak utworów 
moich, drobniuchny jedynie wianuszek pod tytułem 
jPolska nie zginęła i nie zginie***), w światj puściłem. 

^ Prężno J. I. Kraszewskiego 1870. 
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Kilkoletnia apatyczna cisza, która po owej , naszych 
piekielnych cierpień epoce nastąpiła, i w niem ry- 
motwórstwie dośA znaczną stagjiację wywołała. 

(idy jednak w 187G r. nietylko oprawcy nasi, 
lecz i liczne ich ofiary, zaczęły mnie dręczyć apote 
ozowaniem obecnego cara. za jego wspaniałomyiślne 
dla Słowian uczucia , to , by coprędzśj choć te 
ostatnie z carofilstwa wyleczyć „Odezwę do Ser- 
bów ^ wyśpiewałem, a poznawszy wkrótce , iż Bóg 
lutnią swą mię obdarzył, społecznej sprawie (jak to 
dołączony poniżej „Akt niezłomnego postanowienia^ 
stwierdza), służyć postanowiłem. Kielich też goryczy 
bezustannie piłem. Serce me rozkrwawiały nie- 1 
tylko polityczne wypadki, lecz i wzmagający się 1 
co chwila realizm , który nieraz mianem waijata | 
z całą bezczelnością w oczy mi ciskał. Owa zaś j 
moja do Serbów Odezwa, niemal co chwila rosnąc, i 
gdy w „Helotów XIX wieku" się przekształciła, to 
znalazłszy ten utwór godnym, by go na ołtarzu 
Ojczyzny złożyć — a osobiście tego uczynić nie 
mogąc, Mecenasa dla nich wyszukać chciałem. Nie- 
stety jednak, ani w moim zakątku, ani w jej dawnych 
stolicach pozyskać go nie mogłem*). A gdy jeden 
z dawnych owego ołtarza kapłanów, pochwaliwszy 
zdolności i inteligencję moją, nietylko takowych pod 
swe skrzydła przyjąć nie chciał, i nie pozwolił mi 
ich upiększyć wierszem do Niego napisanym, lecz 
nadto jeszcze z gorącością prozelity starał się wmó- 
wić we mnie, bym „strupieszałą lutnię* i „oklepany 



'^) Na ogromnym bowiem smoku nie zbyt sma- 
cznie jeździć. 
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trjotyzm** rzuciwszy, wzorem jego do falangi Stan- 
ików przeszedł — to silny znowu ból w sercu 
m odczuwszy. z łz;^ w oku go pożegnałem, a 
Felotów'* mych ustępem o Stańczykach przyozdo- 
vszy, na publiczni^ arenę niezwłocznie o własnych 
ach wkroczyć im poleciłem, i następnym wierszem 
ból mój wspomnionemu exkapłanowi Ojczyzny 
nurzyć nie omieszkałem : 

Do 

Czemuż już tylko człeka praktycznego ^> 
W Tobie poznałem ? Żal mi Mistrza m^oV 
Łzy, któreś widział, oczy mi zamgliły**?^/ 
Gdyś rzekł, że stoisz też w Stańcz]^;pr^ rz 
Że Cię nie łudzą już wieszczów \w?tiyify?5 
Lecz mi Twe słowa wiary nie stłuniiJyfl^ 
Że patryotyzra zawsze cnota będzie — ^' 
A choć i serce mi też rozkrwawiłeś , 
Gdy dedykacją ^Helotów" wzgardziłeś , 
3Iówiac : ,,Że tylko przyjaciołom Swoim 
Dozwalasz płaszczem okrywać się Twoim" 
Którego jednak wcale nie żądałem, 
Boć mój nie gorszy pono od Twojego, 
Choć chluby nigdy nie szukałem z niego. 
Pysznić się bowiem nigdy nie umiałem — 
Szczycić się wszakże tom mojem dziecięciem 
Jakkolwiek strojnem w wstrętne Ci dziś rymy, 
Do śmierci będę ; — a zasługi wieńcem 
I Ty go w koiicu musisz udarować 
I świat mi szczerze będzie zań dziękować : 
Bom miecz mój podniósł, broniąc szlachetności 
Przeciw gnębiącej ją dziś — praktyczności !.,. 
Wróciwszy nakoniec obecnie do Krakowa po 
kunasto -miesięcznej podróży, a nie znalazłszy na 
stawach księgarzy owego dziecięcia mego — gdym 
nego z nich zapytał o przyczynę tej mi wyrzą- 
)nej zniewagi, to objaśnić mię raczył „żę ono 
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indeksem Stańczyków napiętnowanem zostało, że z tej 
tćź powodn z rozprzedają Helotów kryć się m 
szą!!'* O prawdziwości tej wersji i sam niezw] 
cznie się przekonałem ,. bo6 i małoletnie „Czasi 
krakowskiego dziecię, mianem .,Echa** ochrzczon 
odmówiło rai szpalt swoich dla umieszczenia wic 
sza, którym cześć publiczną J. A. Matejce (niżej z 
łączonego), przejawić chciałem — a to, z powodu mał 
w niśm o Stańczykach umieszczonej wzmianki. 

Indywidualną zniewagę byłbym chętnie prz 
baczył, lub tśż poprzestał na admonicji jaką owen 
exkapłanowi udzieliłem, lecz rozogniwszy ból ser 
mego wciąż sroższym naciskiem wywieranym przi 
Stańczyków na pognębienie naszej przeszłości, a 
w Historji Pol. Bobrzyńskiego , w Apoteozie Ma 
grabiego ukutej przez Lisickiego itd. oraz przez ostat 
czne zdeptanie beletrystyki naszój, a to przeważn 
w przedmowie do lwowskiej edycji dzieł Zygmunt 
Krasińskiego, i w lekceważeniu narodowych wi 
szczów naszych, a wzmocniwszy ducha mojego p; 
sterską admonicją przez Przewielebnego Kalin] 
prof. Bobrzyńskiemu daną, niemniej tóż tak prelel 
cją przez tegoż Prałata w dniu 3. maja b. r. i 
dorocznej uroczystości Kraków. Akademii Umiejętnoś 
odczytaną, jak również oddźwiękami zacnych Wa 
szawiaków w n. 273 i 275 Kłosów przejawionenn 
postanowiłem ów dołączony do Helotjw o Stańcz] 
kach ustęp — w lawinę alpejską zmienić... I ufa 
szczerze , że i to zacne przedsięwzięcie moje, Bó 
łaską Swoją wesprzeć tńż łaskawie raczy ! 
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Do Seweryny z Żochotcskich Duchiiishuj. 

Grdy tej mśj piei^ni bólem wywołanej, 
Wiarą, Miłością, Nadzieją wspieranej, 
Ostatnie z lutni mćj akordy brałem 
W tym Halickiego Lwa przecudnym grodzie 
Co lilją wonną dziś w Piastów ogrodzie, 
Boć szczerze sprawie ojczystej oddany 
I Etąd przez całą Polskę uwielbiany, — 
Którego urok — cho6 ten gród poznałem 
Bardzo niedawno — szczerze ukochałem , 
Gdyż przypomina mi ziemię rodzinną 
Z gór swych, z swych gajów i z swych rzeczek słynną, - 
I Amfitrjona gdy skrzętnie szukałem 
By mu tśj pieśni ofiai'ować dźwięki: — 
Bóg dał mi poznać Twojej muzy wdzięki 
I cały ogrom Twój wieszczej miłości 
Dla szczytnój naszój dziejowój przeszłości — 

To tóż w imieniu tego kraju mego 
(Hzie śliczne piosnki Twe nie dolatują, 
GkLzie w łzach swych tylko ludzie ulgę czują — 
Tę mą pieśń bólu poświęcam dziś Tobie! 
By mych pól kwieciem była ku ozdobie 
Wieńca przez Polskę w hołdzie Ci danego, — 
Co bohaterskie Twe otacza skronie. — 
Żadna bo lwica w lwiątek swych obronie 
Energiczniejszą napewno nie była 
Od Ciebie Siostro, gdyś swój miecz schwyciła 
By zgromió owych bezczelnych szermierzy 
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Co chcą splugawić pamięć swej macierzy . . . 
A i rPsem^ *) nawet tj^iś się być nie zlękła 
Broniąc jćj skarbów Tobie powierzonych 
Przez ich falangę niecnie splugawionych — 
Mając zaś męża — jej dziejów kapłanem 
Stałaś się istnym dla nas Pelikanem, 

Lecz czemuż przecież energia Twa zmiękła 
Żeś ich przezwała tylko Puszczykami ; 
Zwij ich też odtąd jako ja Sowami I 
Bo gdy swśm berłem Noc, Światłość zgnębiła 
Kapłanką onćj, — sowa wówczas była. — 
Tśj też potędze oni dziś' hołdują 
I tych Sów pychę namiętnie małpują. — 
Gdy Chrystus przeto wsparł Nas swą światłością, 
Gdy dzięki jemu pałamy miłością, 
Od tych sów przeto Polskę wyzwolimy 
I w puszcz muromskich otchłań je strącimj'. 



*) Słynny wiersz P. Duchiński^J ; „Będę psem^ był 
drukowany we wszystkich galicyjskich czasopismach. 
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ODDZIAŁ I. 
Z bólu i Jam też powstał. 

AKT SKRUCHY. 

Dzięki Ci Stwórco, źe mi znosić każesz 

Jeszcze w tśm źycin czyiścowe cierpienia! — 

Ufam, źe niemi choć w części mi zmaźesz 

Niestety ! liczne moje przewinienia, 

Za które Fanie, tylekroć już razy 

Zadość pokutą miałem Ci uczynić. — 

O los mój wszakże siebie tylko winić 

Jam dziś powinien. Żalu, ni urazy 

Do Ciebie Stwórco, żywić nie mam prawa. 

Dobrem doczesnem ręka Tw^a łaskawa 

Hojnie darzyła całą przeszłość moje}! 

W czćm tylko ludzie ziemskie szczęście roją, 

T^ni od kolebki byłem otoczony, — • 

Z rodu zacnego, y/ dostatkach zrodzony, 

Umysł i serce kształciłem swobodnie, 

Żywot mój płyn;|ł lekko i wygodnie 

Zdała od zmartwień, trudów i mozołów. 

Śród doli takiOj, czyż Ci dziękowałem 

Za tyle darów? Czyż Ci hołd składałem 

Jako należy, Panie mój nad Pany ? . . . 

W wierze Twej świętój z dziecka wychowany, 

Jam niemal stronił od Twoich kości ijłów. 

Modlitwa zwykle ciężarem mi była. 

Wsparcia ubogim ręka ma skąpiła, — 

Obrządki święte najczęściej spełniałem 
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Na oko tylko. — Duszy mśj zbawienie 
Zbyt lekceważąc, w grzechach się nurzałem , 
Byle żądz moich ugasić pragnienie! 
Mimo to wszystko, nietylko czekałeiś, 
Abym się ocknął z tego upojenia 
Ziemskiem mem szczęściem — nietylko zwlekałeś 
Karę, grzechami zasłużoną memi. 
Lecz nadto jeszcze, czasy póżniejszemi 
Raczyłeś. Stwórco, w lasce nie przebrany 
Przystrajać w ciernie me wprzód błogie życie. 
By mi tśm wskazać drogę do zbawienia . . . 
Gorzkim ztąd nieraz był mi cblśb podany, — 
Grzeszyć jednakże nie poprzestawałem 
I świat, jak dawniej, nad wszystko kochałem. 
Ostatnie wszakże gdyś mi zabrał dziecię, 
Li tylko wówczas począłem się budzić 
Ze snu ciężkiego: moc Twoją poznałem 
I o poprawie szczerze zamyślałem 
Lecz świat nie przestał rozkoszą mię łudzić — 
Brakło mi •wkrótce siły, wytrwałości; — 
Zwalczyć nie mogłem ziemskich namiętności. 
Pokutę przeto począłem odkładać 
I w dawne grzechy znów jak przedtćm wpadać. 
Kto wszakże z ludzi poznał należycie. 
^e jest prócz tego jeszcze inne życie, 
Kogo cierpieniem oświeciłeś Boże, — 
Ten lekkomyślnie grzeszyć już nie może , — 
Ziemską rozkoszą nie jemu się poić! 
Świat już nie zdoła żądz jego ukoić, 
W nim on jedynie znajdzie — omamienie 
I win chwilowe chyba zapomnienie. — 
I jam tćź odtąd nie zaznał spokoju! 



I 
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w nciechach liwlata brnąc nieraz do znoju, 

W słodyczach jego — gorycz odkrywałem. — 

Duch mój t4ż smutkiem zwykle jo opłacał 

I w końcu zawsze ku Tobie się zwracał. 

Ztąd o poprawie częćciśj wspominałem 

I coraz silniej pokutą gorliwą 

Zadoiśó za grzechy chciałem Ci uczynić — 

Kilkakroć nawet, ręką litościwą 

Baczyłeś wspierać, by mi sił przyczynić, 

To, udzielając w modlitwie natchnienia, 

To, pozwalając mą boleść opićwać, 

Choć wcale przedtem nie umiałem śpiewać, 

To, krzepiąc duszę do żądz mych zwalczenia. - 

Po dziś w tśm wszakże wytrwać nie zdołałem 

I łaskę Twoją niecnie marnowałem. 

Wielkie zaiste miłosierdzie Twoje, 
Bo choć tak ciężkie były grzechy moje , 
Przedłużasz wszakże me dziś nędzne życie, 
Dając mi dźwigać wciąż nowe cierpienia, 
Grorzkie zaprawdę, ciężkie do zniesienia, 
Pono dlatego, abym należycie 
Zgładzić mógł niemi me tak liczne winy. 
Wszak, gdybyś nie chciał, bym takowe spłacił. 
Dawnobyś piekło duszą mą wzbogacił — 
Tw^j woli zatem niech się zadość stanie ! 
A odtąd Stwórco, wszystkie moje czyny. 
Wszystkie me myśli, będą skierowane 
By Cię przebłagać, litościwy Panie! — 
Wszelkie zaś ciernie , przez Ciebie zesłane , 
fioleści ciała, duszy udręczenia, 
Mieć odtąd będę za środki zbawienia. 
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Boć karą cierpień nazywać nie mogę, 
Gdy te do Nieba torują mi drogę 1 



Cieniom Manieczki I 

Na nutę piosnek przez Nią ijpiewanycli. 
TiosnecTjii. 



(Na nutę: „Bywaj zdrowa^ dziewczę!^) 

Bywaj zdrowa Mańciu , Bóg to Ciebie woła , 

Lecisz tam na Niebo, do aniołków koła! 

Gdy więc kończyć będę me tak gorzkie życie. 

Zleć tu wtedy po mnie, lube moje dziecię — 
Ja Cię tutaj płaczę , chociaż wiem , iż Ciebie 
Bóg umieścić raczy wśród aniołków w Niebie 
Łzy te jednak gorzkie, luba ma dziecino, 
Po stracie tak cięźkiśj mimowolnie płyną. 

Święta Łaska Twoja, Wszechmogący Boże, 

Boleść mą jedynie dziś ukoić może; 

Żyję wciąż nadzieją, że ją ujrzę w Niebie, 

Spelń ją więc coprędzćj , kornie błagam Ciebie ! 

II. 
(Na nutę: „Bym opiewał kolor czarny'^) 

Opłakiwać zgon mej Mani 
Taki to mój los , 
I choć serce mi to rani, 
Nucę piosnki dla Niej w dani, 
Choć Izy tłumią głos. 
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Pokąd śyła ma Uanieczkai 
Rajem byl mi dwlat, 
Slicznaź była to dzieweczka, 
Niby mirtu gałązeczka, 

Jak konwalji kwiat. 
Oczki jasno - szafii'owe , 
Miał Aniołek ten^ 
A niebiańsko • cudną głowę 
Ocieniały włoski płowe 

Jak złocisty len. 
Złotaź była i duszeczka 
U dziecinki tej ; 
Dobra, miła przylipeczka 
Istna , istna pieszczoteczka — 

Jak nie płakać jśj ! 
Ciężko mi dziś życie płynie 
Bez dziecinki tej , 
Pamięć w sercu bo nie ginie 

tśj lubśj mej dziecinie 

O pieszczoszce mój. 
To też dotąd ciągle płaczę 
Mćj Manieczki zgon , 

1 do Boga wciąż kołaczę , 
Niech przynajmniśj ją zobaczę 

Gdy mój przyjdzie skon, 

III. 
(Na nutę: „Gdyby orłem by 6^^) 

Powiedz Mańciu ma , 
GUzie duszyczka Twa? 
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Dręczy bowiem mnie boleśnie , 
Tak w marzenia, Jak i we śnie 

Niespokojność t». 
Powićdz, powiedz mi, 
Że mi się nie śni, 
Że ta gwiazdka co tam świeci 
I w mśm sercu radość nieci, 

Światłem Twojśm lśni. 
Ukój boleść mą 
Wiadomością tą , 
Ze Twa dusza . jak śnieg biała , 
Odkąd w Niebo uleciała, 

Jasną gwiazdą tą. 

Lub też pociesz mnie , 

Że Mary a Cię 

W chór Aniołków swych wybrała , 

Abyś hymny Jej śpiewała 

Całe , jak tu dnie. 

^Błogie , szczęsne me 
„Nowe życie te! 
„U stóp Boga śpiewam stale 
„I oglądam w Bożćj chwale 
„Boga rodzice. 

„Szczęścia mego tam 
»Ani pojąć nam. — 
„Oko ludzkie nie widziało , 
jjAni ucho nie słyszało, 

• „Jak tu błogo nam. — 

„Słuszność miałeś w tćm , 
„Iź to światłem mćm 
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„Owa gwiazdka tak przyświeca, 
„Niech i dalśj więc roznieca 

„Radoiść w sercu Tw^m. 
^Nie płacz odtąd mię, 
^ Ojcze! błagam Cię — 
„A uproszę to u Boga; 
„Tż ja, Mańcia Twoja droga, 

„Tu wprowadzę Cię". 



Do mej lvhtj Gwiazdki I 

Gdy patrzę w Niebo, iśród gwiaździstej nocy, 
To łza radości zwilża moje oko 
I serce zwykle z całój bije mocy. 
Gdyż śród gwiazd tylu , widzę tam wysoko 
Jedną niewielką , lecz jasną gwiadeczkę — 
A ta mi wiecznie, wiecznie przypomina 
Lube me dziecię, mą śliczną Manieczkę . . . 
O, ona w Niebie, ta moja dziecina! 
Jśj to duszyczka tak w tśj gwiazdce świeci , 
Bo gdy w nią patrząc, zapłaczę serdecznie. 
To błyśnie jaśniśj i niemal statecznie 
Pociechy promień z niśj tu ku mnie leci , 
Boleść mą koi, i chwilkę niejedną 
Gdy ciszy nocnśj nic w koło nie płoszy, 
Spędzam ja wówczas w nadziemskiej rozkoszy, 
Pieszcząc się duchem z mą Manieczką biedną. - 
Liczę tśż na to, źe ona tam w Niebie 
Wspiera mię chętnie w kaźdój mśj potrzebie 
I źe ubłaga Stwórcę przedwiecznego 
Iż łaską Swoją i mnie niegodnego, 
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Kiedy nadejdzie chwila mego skonu, 
Zawezwać raczy do stóp swego tronu. — 

Aht niezłomnego postanowienia. 
I czyż wznieść w niebo hymn jak najgorętszy 
Wdzięczności raojój, do stóp tronu Twego, 

wszechpotężny Stwórco Przenajświętszy 
Z całą świetnością, mi udzielonego 
Przez Ciebie daru, owśj gołębicy. 

W chwilach ważniejszych, z Twśj szczytnćj stolici 
Na padół ziemski przez Ciebie zsyłanśj 
W postać ognistych płomyków przywdzianej, — 
By mu tem urok światła Prawdy wskazać,... 
By z kału powstać i swe grzechy zmazać 
Mieszkance jego co prędzej zdołali 

1 by Ci dźwięczne „Hosanna" ! śpiewali, 
Jam nie powinien I ! . . . żeś mię z mśj nicości 
Społecznćj dźwignął i ogień miłości 

W mem sercu wzniecił. — Bo czyż godnym byłen 

Ja co tak wiele w życiu mćm grzeszyłem. 

Byś mi tak łacno owe wielkie winy 

Żywota mego łaskawie przebaczył? 

A Tyś nietylko piekła nie wzbogacił 

Mą sprośną duszą, która choć wiedziała 

Jak ciężko grzeszy, nie poprzestawała 

Wszelako dalśj brnąć w swśj nieprawości, 

Nie śmiejąc nawet błagać Twój litości; — 

Lecz też i w szranki swoich sług drużyny, 

Mimo mych zasług wkroczyć pozwoliłeś 

I szczytną misję społeczną zleciłeś — 

Gdyś więc ów płomyk dał mi ku ozdobie, 

Ody prawdy Twoje mam śród świata głosić 
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Nie hymny przeto będę śpiewaj Tobie, — 
A krzyż Chrystusa pragnąc odtąd nosić 
Jam wszystko rzucił, i choćbym miał spełnić 
Goryczy kielich, — chcę Twą missję pełnić 
I wskazać światu, iż swą Wolną Wolę 
Przez Syna Twego światu udzieloną, 
Ducha Świętego Mocą uświęconą, 
Niecnie plugawią; źe przytśm niewolę 
Tyranów swoich, — byle ozłoconą 
Ich zlotem była, byle uwieńczoną 
Byłą w ich gwiazdy — bardziej od niej cenią; 
I źe gdy zasad wstrętnych swych nie zmienią: 
To zniechęcone swą niedolą tłumy 
Niezwłocznie runą w otchłanie komuny. — 



Digitized byCjOOClC 



ODDZIAŁ II. 
Społeczno-literacki Fragment 

(Przedwfltęp do drugiej Edycji **Helotów XIX. wieku**). 
Wstęp. 

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie 
Co to bcdiiel co to bodzie! 

Dziady Mickiewicza. 

Jakkolwiek wieszczem sercem przeczuwałem, — 

Gdy w świat „Helotów" moich wyprawiałem, 

Iź na nich klątwę Stańczyków wywołam — 

(Ów zaś ich index, dawnemu rzymskiemu 

Arcypodobny — boć nie krytykuje, 

Utworów wcale, lecz je zapomnieniu 

Wiecznemu zlecić skrycie nakazuje, 

A najsurowiej swym księgarzom każe. 

Bjjp one; 'w. oknach swych nie wystawiali 

I by ^^ttblic^ność od nich odstręczali, 

W najnirfs|u8zuiej8ze wieńcząc je potwarze), 

A to za wal^ w rozdziale dziewiątym 

Utworu t«góVtinu wypowiedzianą 

I mimowolnie' ini podyktowaną 

Miłością Prawdy i sercem gorącśm; 

Gdzie pragnąc zwalczyć ich potężne wpływy, 

Zastęp to bowiem dla Polski szkodliwy, 

Prawdą im w oczy odważnie cisnąłem. 

Gorliwość wszakże nieco mię olśniła! . . . 

Z npokorzonśm dziś więc skruchą czołem 

O rozgrzeszenie conaj prędzej wołam, 
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Gdyż wina moja — wielką wiał]; była ! ! . . . 
Ich Mistrzów bowiem, choć ich liczba mała, 
Z chytrenii onych Psendo — • wyznawcami 
— I których przeto Pseudo- Stańczykami 
Zwać nadal będę — niebacznie zmieszałem, 
Wówczas, gdy cała tych ostatnich sława 
W tem. że się Mistrzów sw^^ch togą okryli 
I nią zdrożności swoje osłonili . . . 
Obecnie przeto, gdy mój błąd poznałem 
Rozsegregować tę falangę muszę. — 
Z nią bowiem nieraz kopię jeszcze skruszę, — 
Nim gród mych królów z jej rąk wyrwać zdołam, 
Nim tryumf Prawdy nad Fałszem obwołam. 

Pragnąc zaś gorycz indexu owego, 
Na to me dziścię przez nich rzuconego, 
Nieco złagodzić, a odkryć mu pole 
By swej macierzy wciąż straszniejszą dolę 
Wskazało światu z całą dokładnością, — 
Chcąc, by tóż ono swobód Apostołem 
Jedynie było, — i by cześć Caryzmu, 
Który pomiata Prawdą i Światłością, 
Zwalczyć zdołało, czcią Federalizmu ; ^ 
Szatą bez skazy to dzićcię okryłem 
I z Stańczykami walczyć mu wzbroj 
Drugą też przeto edycję „Helotów"' 
Którą chcę złożyć na ołtarz Ojczyzny, 
^y j®j osłodzić gorycz owych grotów, 
Któremi Caryzm stara się ją dobić. 
Pragnąc jej zgonem aureolę zdobyć 
I stać się Panem całej Słowiańszczyzny, 
Aniołem-Stróźem której Polska była, 
Bo społecznemi prawdy ją karmiła, — 
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Nietylko z tój mej pomyłki zwolniłem 

Lecz też i w cenne fakta wzbogaciłem 

Że jednak prawdę głosić przedsięwziąłem , — 

Dalszą więc walkę, którą wywołała 

Pomyłka owa, co Stańczykom dała 

Assumpt do klątwy, — na swe barki wziąłem: 

Aby ich zmusić, by „Helotom^ moim 

Pokornie czołem uderzyli swojóm, 

Choć te ad acta są tylko złożonym 

Dziś manifestem (co też przewiedziałem 

Gdy do nich pierwszą przedmowę pisałem), 

Lecz które misji sobie powierzonej, 

A wcale jednak po dziś nie skończonój 

Się nie wyrzekły, — i wciąż potomności 

Niby pomnikiem czystym, nieskalanym 

Bo w tę swą nową szatę przyodzianym 

I w owe wonne kwiaty wzbogaconym 

Wskazywać będą, jak ciężko zgrzeszyli 

Ci co ów śpiew mój ad acta złożyli. — 

Wciąż bowiem sroższe Caryzmu zawieje 

I Europę potrącą w koleje 

Tej azjatyckiej, straszliwej niewoli 

Która nas wyzuć pragnie z wolnej woli. — 

By zaś ów pomnik był pięknym wspaniałym 

Wspaniałą bowiem Przeszłość nasza była 

Więc z kararyjskiej go też kułem skały 

A Łaska Boża siły me krzepiła. 

Lecz i pierwotna tych Helotów szata, 
Gdy w Miłość, w Prawdę, dość była bogata, 
(Tdy i usterek też nie wiele miała 
I to przeważnie omyłek drukarskich 
Alboteź błędów czysto kronikarskich, 
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Spowodowanych źródeł wiedzy brakiem 
(Boć w mym zakątku rzadkim one ptakiem) 
Czyżby ów index była wywołała? 
Gdyby uprzednio Stańczykom scłilebiła 
I ich falandze czołem uderzyła? 

Za ową klątwę jednak im dziękuję, 
Gdyż chcąc ją zwalczyć, szczerze pracowałem 
I wonnych kwiatów wiele uzbierałem, 
Szczerą tśż radość w sercu mćm dziś czuję 
Iż w nie uwieńczę drogie dziecię moje, 
Które chcąc Matce swśj osłodzić męki, 
Mi niedawało i chwili spokoju, 
Bym nie czekając skończenia sukienki, 
Dozwolił jemu wkroczyć na plac boju — 
A i nasz Parnas, gdy swe jarzmo skruszy, 
Widząc, iż suknia odpowiada duszy, 
Chętnie mu wówczas otworzy podwoje. 

Że zaś grosz wdowi, przezemnie wydany 
Na wydawnictwo, prawie zmarnowany 
W moc owej klątwy, — złota mi nie zrodzi: - 
Że zatem zgrzeszę przeciw praktyczności , 
Która w mniemaniu tych fałszu czcicieli 
A najzawziętszych światła przeciwników 
Dźwignąć nas może z otchłoni nicości; 
To gdy powszedni chleb mem pożywieniem 
Od lat młodości, — że też m6m odzieniem 
Świecić nie lubię: szkodę to więc zrobi 
Nie mój kieszeni, gdyż ją poświęciłem 
Ojczyźnie raojśj, z której łona piłem 
Miłość i Prawdę, — lecz jej dzieciom biednym, 
A tśm biedniejszym, że dotychczas ciemnym . . , 
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Których i iświatłem wesprzeć przeto chciałem. 
Czyż więc na index ów zasługiwałem?... 

y^Czyii swą powinność!'* oto hasło moje! 
Ono mi zawsze osładzało znoje 
Żywota mego — i obym do zgonu 
Owych słów {świętych nigdy nie splugawił, 
A Bóg mię będzie wspierał, błogosławił 
I wezwać raczy do stóp swego tronu. 



CZĘŚĆ PIERWSZA. 

Mistrze i ich Pseudo-Czciciele. 

Tem hasłem wsparty, zwać od dziś Mistrzami 

Lub olimpijskiej Miner wy Sowami 

Jedynie będę owych Krakowianów, 

Co Stańczykową togę przyswoili 

W zamian za tekę, którą uwieńczyli 

Nazwiskiem jego — w zacnym nawet celu, 

A to, by szlachtę z otrętwienia zbudzić, 

W które ją niby w zwątpienia otchłanie 

Strąciło smutne Styczniowe powstanie, — 

By z błędów przytem wyleczyć ją wielu 

I by coprędzej kroki ouój zwrócić 

Do realizmu; — ten zaś orszak Panów, 

Którzy i dawnićj ów realizm znali. 

Lecz mu otwarcie hołdów pie składali, 

Pokąd ów zastęp, z wiedzy swojój słynny 

I kochający ongi kraj rodzinny 

Tendencji owej nie usankcjonował, 

I za niezbędną dla kraju obwołał, — 

Zwać nadal będę: Pseudo- Stańczykami 



dbyGoogk 



— 23 — 

Czyli mamony, blagi czcicielami. — 

J^e si(^ zaś codzień ilość osób wzmaga 

Co ów egoizm przykryć usiłuje, 

To tóż niestety Stańczyków powaga 

Niemal z dniem każdym tóm się potęguje. 

Bóg mi wszelako Łaski swój udzieli 

Iż zdemaskuję zwłaszcza tych czcicieli 

Złotego cielca, przez nich dziś czczonego 

Jako ideał czczęścia społecznego, — 

Że ich. pozbawić owej togi zdołam, 

I że wstręt ku nim niebawem wywołam. — 

Krucjaty wszakże na panów nie wznoszę. 
Gdyż wielką ku nim cześć w móm sercu noszę : 
Grdy bogactw swoich godnie używają, 
Gdy światło wiedzy w kraju rozszerzają, 
Gdy chętnie bliźnim swym z pomocą spieszą, 
Gdy swem próżniactwem i pychą nie grzeszą, — 
Gdy zdolność, pracę, ocenić umieją, — 
Gdy śród podwładnych swych dobrobyt sieją; — 
Słowem, gdy słyną przodków swych zacnością 
A którą zwano dawniej szlachetnością, — 
W Helotach moich hołd im też złożyłem 
I ich zasługi światu przedstawiłem. 
Po dziś też mamy liczne ich zastęp3% 
Takich też panów — niech wspiera Duch święty!.. 
Eażdy tóż chętnie będzie ich szanował 
I jako starszych swych braci miłował, 
Choćby z nich który swemi spoglądami 
I był pokrewny z Stańczyków Mistrzami , 
Byleby prawdy plugawić nie śmieli 
I o czczój sławie by wciąż nie myśleli. 
Boć owi Mistrze, swym wpływem olśnieni 
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I w regalistów dawnych przekształceni, 
Nawet i rozbiór nieszczęsnśj ojczyzny, 
Niemniśj tóź smutne, Styczniowe powstanie, 
(A które słynnem napewno się stanie 
Gdy słońce Prawdy, Bóg nam znów odsłoni, 
Gdy znów przed prawem siła głowę skłonie 
Wtłoczyć raczyli na kark szlachetczyzny. — 
W jej zaś polocie wciąż pa trjo tycznym 
Chcą widzieć tamę do j6j podźwignienia, — 
Z którego wszakże gdy się wyleczymy 
W absolutyzmu zbirów się zmienimy: — 
A nadto jeszcze — za owo powstanie, 
Warjatów togę dali j6j za Znamię I, , . 

Każdy tóź przeto zacny człek się zbrudzi, 
Kto, od tój chwili, -czcią i honorami 
Otaczać nadal i zwać Stańczykami 
Nie poprzestanie tych przewrotnych ludzi. 
Co ową togę swych w świecie wsławionych 
Nauką mistrzów, (mężów, choć uczonjT.h 
Zbytecznie jednak historjozoficznym 
Spoglądem swoim wyexaltowanych, 
I — za ów wstrętny wymysł ubóstwionych, 
Lecz tylko przez tych swych pseudo-czcicieli, 
Co z ego-izmem kryć się wprzód musieli, — 
Oraz przez Caryzm, co i chińskie ściany, 
Któremi Carat jego opasany 
Na ich przyjęcie z rozkoszą otwiera , . . . 
Gdyż plon wciąż sutszy z ich posiewów zbiśra) 
Chytrze sobkowstwo swoje osłonili 
I pragnąc niby ojczyzny wskrzeszenia, 
Świętą jej miłość z serc swych wyplenili. 
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Oni to bowiem z całą bezkarnoiścią 
Ów wstrętny wymysł głównie przyswoiwszy 
Z swycŁi Mistrów wiedzy, — a postanowiwszy 
Wziąć wieczny rozbrat z ojczyzny miłością, 
Z całą krwią zimną spokój, rent?, rynie *) 
I poobiednią drzemkę prz}' gazecie 
Lub przy broszurze, prozą napisanśj, 
\ Haterjalizmem suto nadziewanśj , 
Nietylko sami strokroć preferują 
Nad wdzięk poezji, nad sławę rycerską, 
Nad miłość ziomków, których krocie zginie, 
Gdy ich nie wesprzem pomocą braterską , . . . 
CŁoć krwawych ofiar im jeszcze nie trzeba — 
^I^lko współczucia i czasem kęs chleba, 
■ By przetrwać mogli obecne katusze, 
Któremi Caryzm chce spodlić ich dusze: — 
Jakkolwiek sami po ich misji zgonie 
Niebawem wstrętnśj Caryzmu koronie 
Uderzyć czołem będą też zmuszeni 
Fi będą przezeń w Helotów zmienieni ; — 
[lecz nadto jeszcze i młodzież nam trują — 
i Za cel realizm wskazując jej w świecie 
I w nią wpajając, by się nie łudziła 
, Miłością ziomków i ojczystćj ziemi 
I obojętnie by na to p^atrzyła, 
Gdy się Car pastwi nad nieszczęśliwemi , . . 
Stadem zaś bydląt by sama została 
Ą egzystencję Polski zapomniawszy, 



'*') Pieszczotliwe miano guldena reńskiego^ który był 
iAustrji urzędową moneta. 
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I praktyczności szatę przyodziawszy, 

rimaczną paszę by wyłącznie dbała ! 

I czy liż nie są to Faryzeusze, 
Co chcą nam skazić ten kwiat narodowy ? 
By przeto skarcić te przewrotne dusze, 
Co Stańczykowi spać nie dają w grobie — 
Boć on najszczerzśj ziomków , kraj miłował, 
A gardził pychą, mamoną i blagą 

1 szat błazeńskich okryty powagą, 
Podobnych ludzi publicznie strofował, — 
Przerwać on raczył swój spokój grobowy 
I mnie polecił, bym w jego osobie 
Objawił światu: że on gardzi niemi 
Jako wrogami rodzinnej mu ziemi ! . . . 
Gdyż owi jego jakoby czciciele, 

Nawet i z katedr i z ambon w kościele 
Na tych przeważnie tylko napadają. 
Co patrjotyzm za rzecz świętą mają. 

Ztąd matek Polek, oraz wieszczów wpływy, 
Ten narodowy nasz skarbiec prawdziwy — 
Oni z szyderczą ironią plugawią 
I matkom naszym — obowiązkiem sławią , 
By odtąd w synów gorliwie wpajały : 
Że szubrawcami był nasz naród cały. 
Że przodków naszych było powinnością 
Nie praw swych bronić, — lecz swych królów błagać 
By ich raczyli — i to z żarliwością 
Moskiewskich carów — pałkami okładać ; 
Gdyż pałki Moskwę w olbrzyma zmieniły 
Owe zaś prawa — Polskę w grób wtrąciły! 
Lecz czyż nie pomną, że i Rzym pogański 
Był tśż olbrzymem, — że nad Chrześcijanami 
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Również się pastwił, jak Caryzm nad nami? 

I że jedynie bliźniego miłościii; 

Skruszył go w końcu ów zastęp chrześcijański, 

Co siłą pięści nigdy się nie stawił, 

A. jednak ludzkość od zguby wybawił ? 

To t<^,ż i Polska, ta dziś Moskalizmu 

Istna ofiara, swoją szlachetnością 

W przyszłości skruszy ów kolos Caryzmu 

I z woli Stwórcy, na gruzach onego 

Uśoiele gniazdko dla Orla Białego ! 

I czemuż Stwórca Pseudo- Stańczykami 
Świat nie obdarzył w owej gorzkiej chwili, 
Gdy Rzym Neronów i Djoklecjanów 
Pragnął wytępić tych, którzy szerzyli , 
Cześć wolnej Wolnej Woli i Krzyża Świętego, 
Który nam wskazał dziwne ideały : 
Bo wzgardę bogactw i miłość bliźniego, 
Oraz kroczenie do niebiańskiej Chwały. — 
Nie miałby wprawdzie Rzym wówczas Rejtanów 
I tych za wiarę świętą męczenników; 
Lecz — realiści złotem by świecili. 
Nikt o wolności wówczas by nie prawił, 
W niewoli biedni pokornie by żyli 
I czci tyranów nikt by nie plugawił. — 
A ziemska chwała czyż nieprzyjemniejszą 
I od niebiańskiej czyż nieintratniejszą V . . . 

Wesprzej nas przeto, o Wszechmocny Boże ! 
Bo choć ta plaga zgubić nas nie może, 
Lecz skroń nam naszą cierniami rozkrwawia 
A dziesiątkując polskiój szlachty szyki, 
Wielką tem rozkosz Cary zmówi sprawia. 
Ci ssaś ich Mistrze, widocznic olśnieni 
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Dymem kadzideł swych pseudo — wyznawców, 

Niechcijc snąć pychy swojej upokorzyć 

I nowśj togi na swe barki włożyć, 

Mimo swą miłość do Halickiśj ziemi 

Bo w miłość wspólnśj ich z nami Macierzy 

Mało z nich który już obecnie wierzy — 

Gnębią ją gorzśj od carskich oprawców . . . 

Boć przecież nawet „Psalmy" Krasińskiego *) 

I niemal wszystkie poemata jego 

Oraz przezacne „Śpiewy** Niemcewicza, **) 

Co nas miłości ojczyzny nczyły 

I przodków cnoty za wzór nam stawiły. 

Tę istną Biblię narodu naszego, 

Do wyższych celów z dawien przyzwanego, 

Owa falanga, niby czynowniki 

Moskiewskich carów, — obecnie zalicza 

Do najzjadliwszych fermentów ludzkości, 

Do przeszkód, szczytnej - wedle nich — dążności, 

Więc: do tytułów, do szat wyzłacanych 

I do synekur, zazwyczaj dawanych 

Ludziom, co serca swoje wyziębili 

I w silę pięści ślepo uwierzyli. 

Ta tśż falanga pragnąc wzmódz swe siły 

I chcąc by tłumy planom jej służyły, 

— Te zaś przeważnie przy kościele stoją 

I gorycz losów swych modlitwą koją — 

Chytrze ich łudzi ultramontanizmem. — 



♦) Przedmowa do Lwowskiej edycji poezji Jego — 
prof. Tarnowskiego. 

*♦) O fałszywej historji, jako mistrzyni fałszywej 
polityki prof. J. Szujskiego, 
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Lecz Wiara tylko wsparta na Miłości 
Ustalić może szczęście Społeczności i 
Gdyż Chrystus głównie Miłość propagował 
A dla marnego złota nie pracował. — 
Czyż więc Stańczyki którzy realizmem 
Każą byt wspićrać, za Chrystusem kroczą? 
Wzrok łatwowiernych oni tylko mroczą I 
Chrzeiścjanizm bowiem o złocie nie marzy 
I rad go składa u stopni ołtarzy. — 
Ultramontanom nie ubliżam wcale 
Gdy Ci i złotem gorliwie i stale 
Kościół Chrystusa wesprzeć usiłują, 
Lecz wówczas tylko gdy pod swoją togą 
Żadnych tendencji innych nie maskują. — 
A i Ci nawet krocząc ową drogą 
Którą Zbawiciel swym wyznawcom zlecił , — 
Łacniśj do celu mogliby dojść swego. — 
Gdy Chrystus przeto obłudą nie świecił 
Czemuż więc oni, — znowu rozkrwawiają 
Ową zdrożnością krwawe rany jego 
Wszak nieoględnie tem tamo stawiają 
By katolicyzm coraz świetniej płynął 
I by śród świata coraz dźwięczniój słynął. — 
Faryzeusze również nitrowali 
Zakon Jehowy — lecz o dobrobycie 
Swoim marzyli całe swoje życie: — 
Owym ich przeto pseudo — fanatyzmem 
Syn Boży wzgardził. — Wielbię wiarę moją 
Szczycę się wielce mym katolicyzmem, 
Chętnie dlań życie jam poświęcić gotów 
A choć mię boli, iż Mu odebrali 
Ziemską koronę, tryumf jednak jego, — 
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Boć pono Łaską stanie się dla Niego 
Utrata on;ei, — przepowiadam śmiało. — 
Ziemskich"^ śwycli bowiem zbywszy się kłopotów, 
— Gdyż '^.wykle one przy koronach stoji^ = 
On nieskalaną Chrystusową chwalą 
Wszechświatu odtąd będzie przewodniczyć ! . . . 
W prędkim też czasie głowę przed nim skłoni 
Nawet i Caryzm co już dziś łzy roni. — 
Chytrego Lutra przytem zwolennicy 
Oraz Daricina, Straussa poplecznicy 
Niebawem również błędy swe poznają 
I supremację Ej^ymowi przyznają ; 
Boć on stolicą Chrześcjańskiego świata 
Być nie przestanie w jak najdłuższe lata. — 
I ludzkość może wkrótce na to liczyć 
Iż się zakończą jej krwawe męczarnie 
Ze w końcu ujrzy tę zapowiedzianą 
Przez Zbawiciela ,/powszechna owczarnię^'' 
Pieczy Jednego Pasterza oddaną. 

Czyż jednak dotąd bynajmniej nic wiedzą 
Ci co w fotelach z edredonu siedzą 
Ze ludzkie mrzonki — to bańka mydlana, 
Że bogacz — nędzą nieraz kończy życie, 
Że wszystkiem rządzi Wola Niebios FaJia 
I że wielekroć ten co stał na szczycie 
Swej ziemskiej chwały — niemal w okamgnieniu 
Na dół zeń spadłszy, — ginie w zapomnieniu?. 

To tćż nie złotem , w które ślepo wierzy 
Owci falanga co żarliwie szerzy 

Wszechwładztwo jego, — ni tśż pięści siłą 

Owym jśj Mistrzom tak niestety miłą, 
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Ale zrodzoną z Chrystusa miłością /^V'^ 

Nasz katolicyzm błogąż tą przyszłością /a^ .^^ 
Za Łaską Bożą Wszechświat udaruje. — /^fc^.a^r^^^ 
"Wieczną też Chwałą on ukoronuje i '*^"-^''' 

Krwią Zbawiciela zroszony krzyż święt}^ 
Za krwioźerczości ozdobę przyjęty 
I nawet barwą krwi dziś piętnowany 
W celu by świetniej Kriup był uwielbianj'. — 

Pocóż więc dzieciom ciągle wypominać 
Ich przodków błędy, jak to po dziś czynią 
Stańczyków Mistrze? Wszak i Chrystus przecie 
AVin przebaczenie propagował w świecie ! 
Czyż przeszłość tylko będzie nam mistrzynią? 
Bóg 'tśż i krajów losami kieruje 
Do szczęścia — Wiara drogę nam wskazuje! 
Kto więc z nas pragnie Polskę odbudować, 
Ten drogi Pańskie powinien prostować — 
Współziomków przeto ogrzewać miłością 
I ich oświecać Chrystusa światłością, 
A bezustannie im to przypominać 
By się rozumem zbyt nie olśniewali 
I by w swm sercu jako skarb chowali 
Te wiekopomne, przez Pawła świętego 
(W którym nasz kościół miał wprzód wroga swego) 
Wypowiedziane do Koryntjan słowa : 
^Ktoby z was wszelkie mądrości posiadał 
„A świętej nie miał w swem sercu miłości, 
^Ten będzie wiecznie, jako cymbał brzmiący!" 

Ów też Apostoł gdy tylko promienie 
Światłości, którą Zbawiciel rozniecił 
I pieczę nad nią uczniom swoim zlecił 
Ocenić zdołał, — to nietylko mienie, 
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Lecz i swą mądrość, oraz życie swoje 
Jak naj skwapliwiej złoży J jśj w ofierze — 
A to, by wstąpić w j6j święte podwoje, — 

Bo też zaprawdę! ów rozgłos nęcący, 
Co go nam mądrość, miłością nie wsparta 
Zazwyczaj daje — to paszcza otwarta. 
Potęgi piekieł, o którój wspominać 
Ta pseudo — mądrość światu zabroniła. . 
Niejedna przecież tych pyszałków głowa 
W owśj otcliłani byt swój zakończyła , . . 



CZĘŚĆ DRUGA. 

Grzechy Wawelu. 

I czyliż gromów ciskać nie mam prawa 
Na ową blagę, co dziś Kraków gnębi 
I miłość przodków i poezji tępi? 
Wszak i zgnębiona przez Caryzm Warszawa, 
Mimo cenzurę azjatycką prawie, 
Naszej nieszczęsnćj narodowćj sprawie 
Stokrotnie więcej pożytku przynosi. 
Stokrotnie więcej prawd zbawiennych głosi 
Od tego grodu, gdzie dwie Almy świecą; — 
A w których jednak tylko o przeszłości, 
O dawnych dziejach, o Archeologii, 

numizmatach lub Antropologii 
Przedpotowój ciągle rozprawiają 

1 w „nieśmiertelnych^ maluczkich zmieniają *) 



*) Tę do Krakowskiej Akademii Umiej ętaości wy - 
mówkę świeżo „Kłosy'* Warszawskie w Nr. 273 (1818 r.) 
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Częstokroć mimo ich nieudolności. — 
Lecz czemaź One w ich sercach nie wzniecą 
Szlachetnej żądzy udoskonalenia 
Pisowni naszśj, po dziś zaniedbanej 
I do prędszego przytem utrwalenia 
Wzorów dla mowy naszśj ukochanój? 

O to zaś błagam, wiersze bowiem piszę, 
A dysonansów coraz więcśj sJyszę 
TV tej w kąt rzuconój Mistrzów naszych lutni, 
Która jednakże tak wprzód dźwięczną była , 
Iż polski Parnas śród świata wsławiła. — 
Więc mimowolnie muszę znów ją stroić 
I liczne blizny jej zadane goić; — 
Gdyż brak harmonji wiersza wdzięk plugawi 
I jak kość w gardle, czytających dławi 
A i Wieniawski sam swe skrzypce stroi, 
GFdyź się i cienia dysharmonji boi. — 

W pisowni przytem, mimo ciągłćj kłótni 
Gramatykarzy, krocie błędów mamy, 
To choć nie miejsce tu o tem wspominać, 
Mimo to jednak nie mogę powstrzymać 
Prośby, by prawa Joty'^ wnet rozszćrzyć , 
Boć kosztem onej „i"* poniewieramy, 
Rolę spółgłoski pełnić jej zlecając. 
To tćż lud prosty, wiedzy poczerpniętćj 
Z abecadlników nie mogąc nie wierzyć, 
Za samogłoskę to „i" tam przyjętej 
W prawach jej danych gorliwie pilnuje. 
Źe zaś ta jota, w średniosylabowych 



zamieściły, prosząc ją zarazem o co prędsze wypraco- 
wanie przyobiecanych Gramatyki i Dykcjonarza. 

5 

Digitized byCjOOClC 



— 34 — 

Dźwiękach wyrazów dziś nie posługuje, 

To też na Wiecu *) lud przez swych wybrańców 

Za samogłoskę owe „i" zważając 

"We wszystkich słowach nie jednogtoskowych 

Nam: „oświ-atą" i „pi-aństwem", uszy 

Kaleczył srodze — A czyż holu w duszy 

Nie doznajemy, gdy kto z wychowańców 

Obecnych szkółek „moją^ na „iwf** zmienia 

Robią to jednak bez zgrozy sumienia, 

Bo gdy ,,mą^' z y^moją'^ skracać było wolno, 

Czemuż „wig*^ z ^ymoj^'' tworzyć im nie wolno? 

,,Moją^^ zaś w ^,moj^'^ zmienić nam kazano 

I paragrafów moc o t^m spisano. — 

Z Małeckim przeto, chociaż go szacige 

Wkrótce z nim jednak szablę mą skrzyżuję. 

Owych zaś Bożków, już i Poznań prosi : 
By w jego mury jadu nie wnosili. 
By z zacnych naszych wieszczów narodowych 
By z cierpień Polski, istnie Chrystusowych 
W obec jśj dzieci, — ciągle nie szydzili. — 
A i Warszawa modły swe tśż wznosi. 
By ją z opieki wypuścić raczyli, 
I by z odczytów swoich ją zwolnili. **) 

Czyż więc nie błagać Stwórcy Przedwiecznego, 
By tym Stańczykom zasłona z ócz spadła. 



♦) Odbytym w Krakowie w dniu 3. Maja 1879 r. 

♦*) Nietylko l^oznatiskie ale i Warszawskie gazety 
z silnćm oburzeniem wystąpiły przeciw dwom nieśmier' 
telfiym Krakowianom za ich prelekcje, co miały celem 
wykazanie potęgi literatury naszej, a skoiSczyły się skar- 
lei.iem Wielko-Polskich wieszczów. Los "też podobny 
spotkał i Spasowicza który w roku zeszłym Pola i opie- 
waną przezeń szlachtę splugawił.. 
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> Aby ich gwiazda co najrychlej zbladJa, 
By się ocknęli z obłędu swojego, 
By chcieli myśleć o teraźniejszości 
I o możliwej dla Polski przyszłości, — 
By wrót Parnasu zbyt nie pilnowali, 
By swoją wiedzą talenta wspierali ? 
Krytyka łatwa, — lecz zhyt trudną sztuka, 
Zwłaszcza, gdy zimna gnębi ją nauka! 
Wieszczego ognia 6w jej chłód nie stworzy! 
Miłość dla Prawdy jedynie go tworzy. — 
Pendzel, harmonia, laury tu zbierają — 
Wznoszą tśż świetne dla nich tu wystawy; 
Poezji jednak wcale tu nie znają, 
Boć nawet El...y, mimo swej potcgi 
Do nieśmiertelnej nie wpisany księgi, 
(Jakkolwiek w Francji Dumasy, Feuillety 
Owe zaszczytne mają epitety) 
Wierszami swe mi zimą piec ogrzewał 
I za herbatkę „ody*' nieraz śpiewał...*) 
Nie brzmią tśż wierszem domowe zabawy, 
A literackie, wprzód słynne wieczory, 
Gdzie młodzież nasza swśj lutni utwory 
Przed publicznością ongi przedstawiała 
I tóm zdolności swe w talent zmieniała, 
Dzisiaj — niestety! — do wspomnień należą. 

Cóż się więc stanie z zdolniejszą młodzi(?ż:i?... 
Boć, gdy Stańczyki swym wyznawcom zlecą, 
To i jśj prace, choć prozą pisane, 
Gdy niewolniczo im nie zaprzedane — 
Niezwłocznie w paszczę zapomnienia wlecą, 

*) Poezje EL.y Kr. 1872 r. Tom 11. Str. 222 ;,Kar- 
nawałowy lament Poety". 
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Czyż więc o Jaźni" swojśj zapomniemy 
I tylko smacznie jeść i pić będziemy? — 



CZĘŚĆ TRZECIA. 

Poezja i Proza. 

w czśmźe wszelako poezja tak winną , 

Iż tak zawzięcie wciąż ją prześladują 

I polot onój , gdzie mogą , krępują 

Owi bogowie, co Wawelem rządzą 

I bez litości o jśj wieszczach sądzą ? . . . 

Lecz jako niemal od stworzenia świata, 

Tak również pono i w najdalsze lata, 

Jak ongi była — wiecznie będzie sJynną 

Ta Córa niebios , ta sióstr swoich Matka ! , . . 

Boć sztuki piękne Matkę tóż w niój mają : 

Ona je swoim karmi ideałem — 

A wdzięczne siostry z nadziemskim zapałem 

Uznania hołdy u stóp jój składają. — 

Jakżeż tu bowiem jój nie admirować 
I pysznych laurów jśj nie ofiarować, 
Gdy ta , począwszy od wątłego kwiatka , 
Potęgą swoją tak go nam przedstawia , 
Tak jego barwy, jego wo6 przejawia, — 
Iż nawet malarz wieńczy siostry czoło, 
Gdyż owśj woni sam schwycić nie może . . . 
A i śpiew nawet przecudny słowika, 
Wieszcz stokroć dźwięczniej niż flet — harmonika 
Przedstawić zdoła : To dziarsko , wesoło 
Z krzaczka na krzaczek z piosnką przelatując — 
To cudne trele, ^Htaccata^ formując, 



dbyGoogk 



— 37 — 

To rzewnie nucąc do swojśj bohdanki 

I z owych dźwięków wijąc dla niój wianki. 

Owe tśź przytóm urocze gaiki, 
W których skromniuchne swe małżeńskie łoże 
Wyłącznie lubią urządzać sJowiki, — 
Melociją swoją muzyk nie wyśpiewa! 
Poezja jednak nawet owe drzewa 
Pod cieniem których ich gniazdka się skryły, 
Gdzie ich pisklęta na świat się zrodziły 
Klod Lorenowskim *) pendzlera nam maluje, 
^ikt tóź z artystów, jakby nie był zdolny 
Całej ohydy Galio — Pruskiśj wojny 
Tak nie odtworzył jak ją nam przedstawił 
W istnie mistrzowskich swych „Sonetach'* El.,.y; 
X to rymami tak harmonijnemi , 
fe się z nich w niebie radują anieli . . . 

Z marmuru przytśm, choć rzeźbiarza ręka 
O-eniuszem wsparta , i . . . Anioła stworzy, 
J^rzed którym chętnie każdy człek wnet klęka, — 
C^w jednak Anioł — zimną bryłą ziemi! . .. 
tTst swoich nigdy on tćż nie otworzy 
-^y wlać otuchę w serce cierpiącego; — 
^i tóź nie wzięci do stóp Przedwiecznego , 
^y go uwielbiać pieśniami swojemi. 
^y doń przemówić za nieszczęśliwemi — 
I^oezja jednak — ów cud łacno tworzy 
1 Anioł onćj — istny Anioł boży! 

Również i Twórca wiedeńskiego Tumu^ 
Chociaż wieżycą Świętego Stefana 



*) Claude Łorraine znamienity pejzażysta francu- 
ski XVII. wieku. 
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W niebiosa strzelił — i chociaż się wsławił 
Nią w całym świecie — lecz do niebios Pana 
Sięgnąć nie zdołał; — hymny jednak swemi 
Lilii białój zapachy wonnemi 
Dzięki poezji, ludzie nawet z tłumu 
Do tronu Stwórcy wzlecieć łacno mogą 

Proza dziś wprawdzie kolosy buduje, 
Co wieżę Babel nam przypominają 
I swym ogromem ludzkość olśniewają, 
Lecz z gazet, z broszur i z mdłycłi powiasteczek 
Lub z nudnych rozpraw, z Darwina bajeczek, 
Gdy owa wieża głównie się muruje, 
Toć prędzćj — póżnićj Bóg ją tśż zrujnuje. — 
I jako owe biblioteki dawne 
Alexandryjskie, na cały świat sławne 
Które nawałem swoich prac krytycznych 
Wstrzymawszy polot wieszczów poetycznych 
Stłumiły wprawdzie Pindarów, Homerów 
I nadwątliły cześć dla bohaterów ;... 
Lecz taką w końcu zgrozę wywołały 
Iż same pastwą płomieni się stały: 
Tak też w przyszłości nie dalekićj może 
Owe obecnie miljardowe zbiory 
Utworów prozą dla grosza pisanych 
Lub tćż angielskim splenem wywołanych 
Co ów splen późnićj same wywołują 
A i wielekroć młode serca trują 
I te na zwątpień wtrącają bezdroże, — 
Pójdą tćż pono w wyżwspomniane tory. — 
Z zgliszcz jednak owych poezja jedynie 
Z swych wieszczów wieńcem w potomność popjjmie 
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Pindarów bowiem i dziś uwielbiamy 
A Homerowi pomniki stawiamy. — 

Brak przytem prozie tych ozdób muzycznych, 
Średniówek, rytmu i rymów przeiśliczuych, 
Co słowo dźwiękiem Cherubinów zdobif^ 
I z ludzkiej mowy — mowę bogów robią, — 
Braknie jej również i skrzydeł niebiańskich 
Któremi Stwórca poezję obdarzył. 
By była strażą od wpływów szatańskich. — 

Z tych tśź murarzy kolosu owego 
Którzy chcą przyćmić Parnasu szczytnego 
Uroczą kibić, niebios sięgającą — 
I piekieł zawiść w ich sercach budzącą... 
Czyż którykolwiek po dziś się odważył 
Wzorem Farysów kroczyć pustyń drogą, — 
Lub z pod Bwćj strzechy lecieć nad Alp szczyty, 
By tam podziwiać niebiańskie błękity , 
Albo tćż uszczknąć kwiat do swej sielanki. 
Którą wieszcz składa u stóp swśj kochanki? 
Poezja przytem nie wić często sama, 
Gdzie ją te skrzydła wzniosą swym polotem — 
To tćź częstokroć telegrafów lotem 
Myśl z niśj poczęta, a natchnieniem gnana, 
Przez morza, góry w okamgnieniu leci 
Gdy tam kwiat dla nićj lub brylant zaświeci, 
A i przeszłości otwiera podwoje 
By jej skarbami wieńczyć rymy swoje. - 
Leci też ona, niby rycerz dzielny 
I na plac boju, skoro wróg bezczelny 
Chce jćj ojczyznę, lub jej wiarę zdławić, 
Ćzy tćź dziejową jej przeszłość zniesławić, — 
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I pieśnią swoją zagi*zewa swe szańce, 
-s Wiodące z Fałszem krwawej walki tańce. 
'^\,'^'l. A choć niejeden z kolosu murarzy 
Z ziSwiścią w sercu, z ironią na twarzy, 
Ufny w potęgę swojego rozumu 
Pragnąłby wznieść się ,ponad poziom tłumu, — 
Chcąc zbadać tajnie przybytku przyszłości — 
Boć czegoź oni nie pragną rozświecić ? — 
Lecz, że bez skrzydeł nie można tam wzlecić, 
To choć z nich wielu o tej sferze kłamie. 
Nikt z nikt wszelako tam się nie dostanie 
W chwilach też swojśj ziemskiej namiętności. 
Któż z nich nie pragnie słyszćć z ust kochanki 
Owe pamiętne: „Czy Marja Cię kocha?**... 
Lub tćź w nićj wzbudzić anielskoiść niebianki, ~ 
Lecz niech łzy leje i jak bóbr niech szlocha, 
Owa kochanka prozą go zapyta . 
Czyś o mój luby ! — dostał już pieniędzy ? 
Gdyż moja suknia tak wielce zużyta, 
Iż zwać mię będą: ideałem nędzy!,,. 

To tóż jedynie z kazalnic kapłańskich 
Co się śród szczytnych wznoszą świątyń Pańskich 
I z serc miłością Ojczyzny przejętych, 
Wiarą, Nadzieją, gorliwych wspieranych, 
W swem życiu przeto już na życia świętych, 
Dla szczęścia bowiem współziomków wylanych, 
Których swą łaską Stwórca również darzy 
Gdy się bój srogi Fałszu z Prawdą żarzy ., 
Proza do takiśj extazy dojść może, 
Iż ujrzeć zdoła tę ^Przedśmiu^^ zorzę, 
Którą Krasiński dostrzegł śród ciemności 
By wlać nam w serca nadzieję przyszłości — 
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A i nasz koi^ciói poezji skrzydłami 
Chętnie się wspióra — i wraz z miljard«mi ^.-j 

Wyznawców swoicli pieóń swą w niebo wznosi ^r:'^\i^. 
Jeśli goręcój o co Stwórcę prosi. y^ -^ . ' 'A 



Zakończenie, 

Lecz niedość walczyć z poezji wrogami 

Oraz z falangą licznych ich czicieli !... 

Z mśm słowem prawdy zwrócić się też muszę 

Do Krakowianów, którzy polską duszę 

Mimo niemiecką nazwę posiadają — 

Niemniśj do polskich, mni^j zamożnych rodzin, 

Co choć dostatków obecnie > nie znają, 

Lubią jednakże dziennie kilka godzin 

Niby klin-klinem nudy swe zabijać 

I w „Czas** krakowski, czas im zbywający 

Nie zaniedbują troskliwie obwijać. . 

Lecz czyż przy owćj stańczyków gazecie, 

Czas tracić będzie człek, blagą gardzący. 

Gdy czas — monetą zwą dziś wszyscy w świecie? 

Ludność swą przecież Kraków tysiącami 
I dziś też liczy... Gdyby przeto chcieli 
Tych dwóch kast ludzie, od owych świeczników 
Krakowskich kasty jakkolwiek biedniejsi, 
Mimo to jednak od jej popleczników 
Wielekroć razy liczebnie silniejsi, — 
Coprędzej dzielną opozycję tworzyć, 
A dostęp światłu i prawdzie otworzyć 
Zdolną zaś młodzież, w swych domach przyjmywać 
I źywóm słowem serca jój rozgrzćwać, 
Co w dawnej Polsce obowiązkiem było 
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I ów nasz słynny Parnas utworzyło — 
Oraz niezwłocznie, choćby po ryńszczaku 
Do spółki złożyć i pój^ć do ataku 
Pod wodzą szczerych Prawdy zwolenników 
Przeciw zastępom tych pseudo- stańczyków 
I obok ^Czarni"' im zaprzedanego 
Stworzyć redakcję dziennika zacnego, 
Coby z tśm pismem i jego władcami 
Walczył swą pracą gorliwą , wytrwałą , 
Z dzielną energją, lecz też i odważnie, 
I by mu sprawiał nieraz sute łaźnie... 
Toby swe czoło okryli laurami, 
A prawdy słońce i dla nich by wstało. 

Wszak Lwów i Poznań, choć nie królów grody, 
Z literaturnych swych przeróżnych kwiatów 
Coraz to większe formują ogrody — 
A stary Wawel — chyba z Herostratów 
W obecnej chwili mógłby się poszczycić! 
Splugawić Pola, wyśmiać Klonowicza, 
A Krasińskiego newralgją zaszczycić — 
On do społecznych swych zasług zalicza. 

Wstań więc z uśpienia królów moich grodzie! 
O literackim pomyśl też ogrodzie. 
Boć on potęgę ducha podtrzymuje, 
A ów realizm swym wpływem krępuje. 
Niech cię Saint- Germain dłużej też nie łudzi — 
Wszak i swych zacnych posiadamy ludzi, 
— Może mniej modom paryzkim oddanydi 
Lecz glorią zasług społecznych odzianych, 
Któremi gardzić tobie polecają 
Pseudo- stańczycy, a im odmawiają 
Nawet i wstępu w swe wysokie progi 
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Płacząc na czasy na pieniądz zbyt drogi, 
(Choć go na cugi wcale nie żałują , 
A swą liberją iświatu imponują) 
Czynią to jednak w tym podstępnym celu, 
Aby glos prawdy, co tych mężów zdobi, 
I mimowoli wpływ zbawienny robi 
Na tych, co całkiem serc swoich nie struli, 
Co się z szlachetnych uczuć nie wyzuli, 
— A takich mamy jeszcze bardzo wielu — 
Im nie przypomniał, że są Polakami, 
Że nie Galicję wyłącznie miłować, 
Lecz całą Polskę najszczerzej powinni, — 
Boć jej swe skarby narodowe winni. — 
Że nad caryzmu zagładą pracować 
Winniśmy wszyscy — wspólnemi siłami — 
Nie dla idei — boć się dzi.ś z niej śmieją 
Ludzie, co w sercach wodę nie krew mają 
I Lukkulusom swe hołdy składają, 
Lecz choćby nawet — i dla realizmu, 
Którego ziarna wciąż obficiej sieją 
Chcąc niemi zgłuszyć wpływ patrjotyzmu ; 
Gdyż skoro caryzm Polskę zdławić zdoła, 
To Lwów i Kraków również przed nim czoła 
Pokornie skłonić będą też musiały! 
Szczytne też Tatry zmieni on w swe wały. 

Strąć więc z swych szczyt('>w sztandar twych 

[świeczników 
Stańczyka togę zrzuć z pseudo-stańczyków, 
A zaś ich mistrzów uzacnij miłością 
I ową Pawła świętego mądrością, 
Aby nie byli: ,jak mosiądz brzęczący, 
I jak ów cymbał dokuczliwie brzmiący.** — 
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Dom i Ojczyzna. 



Wstęp. 

^(Jhoc dobrze icsz^dzie"^, boć kto Bożą wolę 

Szanuje szczerze, ten ma znośnfj, dolę 

I na wygnaniu, — „Zecjs najlepiej w domuf,,,^ 

Oby te słowa po dziś nie wiem komu 

Ongi natchnione, które z dawien chowa 

Polska w swem sercu, i które się stały 

Przysłowiem naszym, — oraz i te słowa 

„Nad wszystko drogie droższa mi ojczyzna^ 

Przez Mickiewicza szczytnie wyiśpiewane 

I jak relikwie w Polsce uwielbiane, — 

Mogły corychlej dla całej ludzkości 

Stać się podstawą społecznej mądrości; 

I by miłością, która je zrodziła 

I jak najdroższym skarbem naszym była. 

Corychlej serca wszechświata pałaty! — 

Gdyż tym dwom perłom skromnym lecz wspaniałym, 

Gdy raz społeczność cześć należną przyzna, 

To spokój wówczas słońcem będzie stałóm. — 

Digitized by CjOOClC 



— 45 ^ 

Ojczyzny, domu czyż jednak nie mają 
Inne narody?... Czemuż przeto niemi 
Nasz naród polski nad sąsiady swemi 
Wznosić się lubi?... Lecz narodu miano 
Tym tylko państwom oświata przyznaje, 
Grdzie światło wiedzy wsparte na miłości 
Wszystkim jednostkom przystępnera się staje, — 
Gdzie każdy pragnie wypłynąć z nicości. — 
Ciemny lud bowiem w naród tam się zamienia, 
Grdzie człek swe prawa i swą cześć ocenia 
Dzięki tym, którzy ciemność rozpraszali, 
I swych współziomków serca uzacniali. — 
Nazwę tę jednak nieoględnie dano 
Nie tylko ludom pseudo -oświeconym, 
Lecz nawet tłumom w hordę przekształconym. - 
To miano bowiem i Moskwie dziś dają ! — 
Wolności wprawdzie zdobi ją dziś znamię, — 
Wolność jej jednak ironią wolności, - - 
Gdyż światła nie zna, a szydzi z miłości, — 
Zwierzchnim jej przytem -dotychczas kapłanem 
Ten, co najświętsze prawa depce, łamie 
I rad się pyszni z tego, źe tyranem. — 
Wszelkie zaś hordy oraz ludzkie stada, 
Którym niezbędna absolutna władza, 
Które tyranów swoich wysławiają 
DomUy ojczyzny bynajmniej nie mają. 
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Część I. 

ZŁOCISTE GHACHY. 

Dom — to nie pałac, który zlotem »4wieci 
I zazdrość w nędzy mu sąsiedniej nieci ; — 
To nie gmach, który stać masi otworem, 
By mógł być snadnie pod ciągłym nadzorem 
Wszechwładców swoicli. — Więc clioć cary złotem 
Starszyznę tłumów swoicli obsypują, — 
Lecz nawet wiedzieć jej wzbraniają o tem, 
Iż są na świecie ludzie, którzy czują 
W serc swoich wnętrzu prądy uczuć zacnych 
Choćby dla żony lub dla dzieci własnych, 
A temci bardziej dla ich ciemnych tłumów 
Odartych z wiary, mienia i rozumów. — 

Kto zaś z śmiertelnych — łaskę carską mają< 
Dziatwy swej losem pragnął by się zająć, 
Lub owe carskie tłumy umiłować — 
Nie jemu w złocie wówczas rozkoszować ; — 
Boć mu natenczas by nie był zaporą 
Caryzmu planów, — co najmniej odbiorą : 
Żonę, rodzinę i te złote gmachy, 
A niby biedne buntownicze Lachy^ 
Choć dziś tę nazwę na obmierzłe Ryła 
Katkowa Muza przechrzcić poleciła, 
W Sybir popędzą. — Lecz i śród zbrodniarzy, 
Któremi ongi bywał zasilany 
Ten kraj w śnieżniste szaty przystrojony, 
Pod karą pałek wznoszenie ołtarzy, 
Chociażby nawet dla Stwórcy swojego... 
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By tem nie przyćmić ^nać władzy wstrętnego 

Moskwy Saturna, co swij, kosą zmiata 

Każdego, który choćby swego brata 

Chce ulżyć doli, — nąjsrożej wzbroniono. — 

I pono wkrótce stopnieją tam lody, — 

I ludy jego zapragną swobody !... 

By więc odroczyć tę tak nieprzyjemną 

Dla Carów "-hwilę, już Saćhaliń pono 

Na dom mieszkalny dla tych przeznaczono, 

Co w sercach swoich tę iskierkę cenną 

Miłości bratniej skrzętnie przechowują 

I owe gmachy podziemne budują. — 

Ojczyzny również hordy te nie znają , 
Gdyż gwoli carom swoim pochłaniają 
Niemal co chwila swe sąsiednie kraje. — 
Miłować przeto wciąż nowe obszary, 
Co i dziś krocie tysięcy mil mają, 
A z puszcz i z stepów głównie się składają, 
Nie mogą pono nawet i Tatary. — 
To też choć zwykle olbrzymem się staje 
Podobna horda, ale zwyciężeni 
Niewoli strasznej jarzmem przygnębieni, 
Ciemiężców swoich kochać nie są w stanie. — 
Śmiesznem też dla nich owe wymaganie, 
Bo ojcem swoim kała swego zwali — 
I by ojczyzny miano nadawali 
Owemu jarzmu co ich karki gniecie, 
I siłę pięiści propaguje w świecie. 

To też pomimo swych krwawych wawrzynów 
Smutnym zazwyczaj koniec tych olbrzymów. — 
Boć nienawiści ofiarą się stają 
Ci, co o miłość podwładnych nie dbają, — 
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A i pbecnie ojcem Nihilizmu 
;Sna4cgV£;?l| Bożej, nie kto inny przecie, 
©^nó ow Śai-yzm, który po dziś w świecie 
B^^^ie grzeszy: brakiem tej miłości 
I ptłgiębieniem Polskiej szlachetności. — 
By gó więc zwalczyć, chyba Chrystjanizmu, 
Lecz w Carosłatcie nie przekształconego, 
Albo też słynnej Polskiej szlachetności — 
Tej córki — Światła i bliźnich Miłości 
Niezbędnie trzeba dla hord ciemnych jego. 

Na nihilisióic clioć to po dziś czynią 
Mniej więcej wszyscy, — ciskać kamieniami 
I społeczeństwa zwać ich wyrzutkami 
Nie wolno w^ale !... Bowiem ich mistrzynią 
Rozpacz niewoli. — AVszakżeż im zdeptano 
Nawet nadzieję, że ludźmi b^^ć mogą, — 
Wszak im po dziśdzień kroczyć ową drogą 
Co i Van Diemen w naród przekształciła, 
Choć wprzód kolonją łotrów, zbójów była, 
Jak najzawzięciej po dziś zabraniają. — 
Czyż mogą przeto zostać potępieni 
Ci, którzy w otchłań chytrze wykopaną, 
Przemocy siłą będąc potrąceni, 
Z niej się wyzwolić co prędzej starają. — 

I rzeczywiście cóż mają świętego 
Prócz Polskich kmieci inne Moskwy stany?... 
Dziś też zaprawdę los ich opłakany ! — 
A i tym kmiotkom obecnie olśnionym 
I tu naszych wrogów chytrze przekształconym 
Carskiemi dary, przezeń skradżionemi 
U tych, co właśnie skrzydłemi swojemi 
Ich osłaniali od carskiej niewoli, 
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Co nad zmiękczeniem społecznej niedoli 
Wciąż pracowali, — po dziś udzielono . 
Blag^ jedynie prawdziwej Własnościi^ 
I to bynajmnej nie z serca czułość^ V^ 
Lecz by te dzieci jednej Matki slrK^c^^' 
I katolicyzm w perzynę obrócić.^— ^^ *%%>'' 

Tam Carosławie — kapłankt], niewoli ! 
Własność od dawna w mrzonkę tam zmieniono, — 
Zbrodniami stanu caryzm tam piętnuje 
Każdą ich chętkę ulżenia ich doli. 
&wi ich i mienia On też nie szanuje; 
Boó tcm bujniejszą z stoych społecznych błoni 
Trawę się zbiera dla bydła swojego^ 
A są to słowa cara obecnego : 
In częściej losa o jej karki dzwoni, — 
Zon swych i dziatwy nie wolno im kochać, 
Boć ich miłując musieliby szlochać. 
Gdy hordy Carskie po g-rabież wyruszą. — 
Swych adjutantów żony ich mieć muszą, 
Boć by się przecież na s'mierć zanudziły, 
Grdyby swój żywot samotnie pędziły. — 
Rodzicom syna, choćby ostatniego 
Niemal z kolebki siłą wydzierają, — 
I tylko cara kochać mu zlecają. — 
Brat brata swego musi denuncjować 
Jeśli na Sybir nie chce podróżować. — 
Zasługa nawet nic im też nie nada, — 
Gdyż faworytyzm wszystkiem w Moskwie włada. 
Obecnie zwłaszcza zaszczyty tam lecą 
Na tego tylko, kto ma piękną żonę — 

7 
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Lecz przystrojoną nie w Yesty *) koronę — 
Lub kto ma krewnych — co gwiazdami świecą; 
Kto więc tam nie jest Carskim czynownikiem, 
Albo też owym Polskim włościaninem, 
Który hord jego stać się musi synem,— 
Gdy Europa nie poda nam ręki, 
Gdy zlekceważy nasze piekieł męki... 
Czyż Nihilizmu będzie przeciwnikiem? — 

Ezekłszy więc prawdę, cóź przeto dziwnego 
Iż zwłaszcza stany pseudo oświecone, 

— Bo prawd społecznych tam w szkołach nie uczą 
I tylko blichtrem wiedzy bałamucą — 

A z rąk swych pracy żyć nie przyuczone, 
Nie pragną dłużej znosić losu swego ; 
I źe nie śmiejąc kroczyć zwykłą drogą, 

— Gdyż z swym olbrzymem zmierzyć się nie mogą, 
Bagnetów bowiem miljardem on włada 

I ofiar krocie niemi piekłu składa, — 
Jarzmo swe przytem chcąc co prędzej skruszyć 
I na arenę społeczną wyruszyć... 
Pałają żądzą choćby Chaos stworzyć 
I z swej Bastylji co rychlej utworzyć 
Świątynię innej jakiejbądź przyszłości, 
Dalsze jej losy zdając Opatrzności. — 
Liczą więc na to, iż zbrodniom z rozpaczy 
Czarnej zrodzonym, a w które je wdrożył 
Ten, co szakali z nich stado utworzył, 
Bóg miłosierny łaskawie przebaczy, 
Źe się nad niemi w końcu ulituje 
I de ich światłem prawdy udaruje. — 



♦) Vesta — Bogini czystości, 
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Ów wulkan jednak spałby dotąd jeszcze 
Strzegły go bowiem duchy zacne, wieszcze ! 
Lecz gdy Polonię Hercena słynnego 
Mieć im kazano za wroga wstrętnego, 
To wnet ^Kołokoł'^ co cześć onej glosit 
Poznawszy ziomków swoich zbydlęcenie, 
W które je wtrącił Katkow ostatecznie. 
Plugawiąc wszelkie świętości społeczne, — 
Zwątpiwszy przytem, by ich odrodzenie ' 
Zwykłemi tory nastąpić zdołało, 
Przed zgonem swoim — boć mu skamieniało 
Od bólu serce, — Chaos ów ogłosił, 
Jako jedyny środek do skruszenia 
Caryzmu wpływów, i do założenia 
Nowych podwalin bytu społecznego 
Dla swego kraju wciąż nieszczęsliwszego ; 
I — porzuciwszy straż tego wulkanu 
Siać począł ziarno owego orkanu. — 
Polskę zaś naszą on tak wprzód miłował, 
Iż ją w Maryi postaci malował, 
Gdy ta pod krzyżem Syna swego stała 
I rany Jego w sercu odczuwała. — 

Polonię przeto, — musi umiłować 
Ten, ktoby pragnął Moskwę odbudować. — 
Gdyż Polska szczerze uzacnić ją chciała 
I — to nie tylko czasy ostatniemi, 
Gdyśmy w nagrodę szczerych dla niej chęci. 
Przez wstrętny Caryzm zostali zmienieni 
W kość jej kundysom zgłodniałym rzuconą, 
I po dziś przez nich zajadle gryzioną ; 
Boć i przed laty : Pestlów, Bestużiewa, 
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Oraz młodego wieszcza Relejewa — 

I Murawiewa, co krwią „Apostoła" 

Kozaka ź Eusi*), zmywszy mongolszczyznę 

Z swojego rodu ukochał ojczyznę 

I z wspomnianemi tu Dekabrystami, 

Których Car ATachmistrz **) uwieńczył stiyczkami 

Swem apostolstwem pragnął ją oświecić 

I wstręt w swych ziomkach do Caryzmu wzniecić, - 

Wówczas, gdy ród ten bez przydomku tego — 

Przypominając : Kata- Wileńskiego, 

Tego buldoga, co w krwi ludzkiej brodził, 

Co w mękach ofiar swoich rozkoszował, 

Co nam LittULnic krwią zlawszy zrabował, 

I niby Marjusz po jej zgliszczach chodził, 

W kimże obecnie wzgardy nie wywoła? — 

A którzy męczeóstw śmiercią wniebowzięci 

I w Świętych przeto poczet zaliczeni, 

Przez każde serce, co Cłirystusa ceni : — 

Ta Matka nasza wypielęgnowała. — 

Tylko z Caryzmem ona też walczyła, 

Moskwy zaś zawsze szczerą siostrą była — 

I jako takiej wszelkie przeszłe winy 

W przyszłości również szczerze jej przebaczy : 

Gdy tylko skruchę w jej sercu zobaczy — 

I szlachetnemi gdy będą jej czyny. 

Boć kto w Chrystusa kroczy ślady stale. 

Ten i swym wrogom mścić nie pragnie wcale. — 



♦) Gałę:^ rodu Murawiewych w skutek raałieństw 
z córką Atamana kozackiego : Aposłofa, przybrała na 
zwisko M. Apostoła. Sk. Ency. Olger. St. 98. T. Yllf. 

♦♦) Car Mikołaj I. 
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Że zaś Nihilizm w Chrystusa nie wierzy, 
Że nie pojmuje wdzięku Wolnej Woli, 
Boć Carosławie cześć onej stłumiło 
I tylko carską wolę uświęciło: 
To pragnąc zdeptać jarzmo swej niewoli, 
I chcąc się pozbyć swych obecnych katów, 
Z całą krwią zimną wykształca Maratów — 
I cześć dla zbrodni śród swych tłumów szerzy. 
Nie łacno jednak dopną swego celu — 
Tych nihili8łóiv wciąż większe zastępy; — 
Bo choć Bóg chętnie grzesznikom przebacza 
I — Łaską swoją nieraz ich otacza — 
Lecz wówczas tylko, gdy ci z skruchą całą 
Rachunek zdawszy z żywota swojego, 
Przyrzekną jemu Zadośćuczynienie 
Za swe uprzednie w zbrodniach zaślepienie — 
I gdy to Słowo co si^ ciałem stało- 
Uczczą w pokorze, — a miłością jego 
Gdy uszlachetnią wnętrze serca swego. — 
Serc swych gdy jednak po dziś nie skruszyli, 
Gdy krzyżów Carskich wielbić nie przestali, 
I gdy swych zbrodni zgrozy nie poznali 
Toć i nie rychło wesprze ich Duch Święty 
I długo przeto łzy swe będą pili. 



Cfzęść II. 
KNAJPA. 



Domu, Ojczyzny... i Ci też nie mają, 
Co się przed światem wcale z tem nie tają, 
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Że ich ojczyźnie — tam ^dzie mają piwo!... 

To też z nich każdy choćby w piekło wleci, 

Gdy Grambrynusa nektar mu zaświeci. — 

Dom im ciężarem — knajpa dla nich domem. — 

Czołem też biją i przed Carskim tronem, 

Gdy złotem świeci ! — Klęską też prawdziwą 

Dla nich te lata, gdy chmiel nie urodzi, 

Lub jeśli złoto nie zbyt szybko wchodzi 

Do ich kieszeni. — W tak zaś smutnej chwili 

Zwierzchnia ich władza na cudze rozłogi 

To stado pędzi i im ów byt błogi 

Krwią swych sąsiadów zazwyczaj nabywa ; 

A urągając Stwórcy Przedwiecznemu, 

Boć tam Darwinem Lutra zastąpili, 

(Który choć bredni wiele w świecie szerzył, 

W Stwórcę jednakże choć troszeczkę wierzył 

I rządów świata nie zaprzeczał Jemu). 

Grabieże swoje publicznie nazywa 

Owego mędrca wstrętną O byt walko^. — 

To też Chrystjanizm stał się dziś rywalką 

Owej ich władzy. — I, ta praktycznością 

Uwielbionego przez siebie Darwina, 

Oraz tryumfem swej pięści olśniona, 

Chrystusa kościół gnębi z zajadłością. — 

Nikt z Darwinistów dziś się też nie wspina 

W niebiańskie sfery, gdyż z małp przekształceni 

W Aniołów w końcu muszą być zmienieni 

Ową sławioną gatunków przemiana 

W ułudną w-iedzy szatę przyodzianą; 

I niemi wsparta Władzy tej korona, 

Pangermanizmu koroną dziś świeci, 

A Danja, Francja wykarmia jej dzieci. — 
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Smntno zaprawdę mi to wypomiHiać 
Niemcom, oo Oetych, Szillerów *) zrodziły 
I Tugendbundem w świócie się wsłasyiły, -^ \ .^ 
Wiedzy dziś nawet nie braknie im wcale, \: ;' 

Lecz że o Bożej zapomnieli chwale, ;. . ". 

To też nie wiedzą co z sobą poczynać. . '^ rv^^ 
I dziś Krwpouji hołdują z zapałem, 
Gdy wprzód Arminjusz był ich ideałem. — 

Siła pr^ed prawem obecnie orężem 
Owej ich władzy, — choć i Czyngishanom 
I wszelkim innym obmierzłym tyranom 
Miecz ten był berłem. — Rządząc przeto temi 
Tym paradoxem otumanionemi 
Świętego Krzyża niegdyś Rycerzami, 
A dziś Szatana Kulturtregerami — 
Jak najoględniej musi postępywać, 
By absolutyzm swój przed niemi skrywać. — 
To też jej chytrość porównać się godzi 
Jak najsumienniej z tym biblijnym wezem^ 
Co Ewę skusił i raj w piekło zmienił, 
A w bratobójcę Kaima przemienił. - 
Wkrótce też piekło z tego stada zrodzi 
Groźną komunę, która świat zaleję ; 
Lecz nie zaleje Polskiej szlachetności — 
Boć ta pomimo swe gorzkie koleje 
Wierną wciąż będzie: Prawdzie i Miłości. — 



♦j Goote, Sziller, dwaj szczytni Poeci Niemieccy, 
słynni z swych postępowych liberalnych s^ąsaĄ, 
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Część III. 
DOMOWA ZAGBODA. 

Dom — to zaścianek skromny lecz spokojny. 
Nie w złoto przeto, lecz w swe cnoty strojny, 
Ściany też jego uszów pozbawione, 
A okna jego na zewnątrz przyćmione. — 
Nikt w jego wnętrze nie ma prawa wglądać, 
Ni też rachuby z jego czynów żądać; 
Dom to nasz Święty Przybytek domowy, 
To — serce matki, to — cześć ojca głowy, 
To — uśmiech dziatek, to — nadzieja błoga 
Iż choćby cierniem rzęsL^^cie usiana, 
A nawet łzami, albo też krwią zlana 
Byłaby komu życia jego droga, — 
Lecz że mu w końcu tej po niej podróży 
Owa zawziętość losu osłodzoną 
I w istny ziemski raj będzie zmienioną]: 
Uściskiem żony, dziatwy pieszczotami, 
I swej czeladki szczerym powitanie 
Tem za braterskie do niej przywiązanie, 
Płynącym z serca jej podziękowaniem. — 
Bo choć narodem Ind nasz nie był jeszcze, 
Gdy nas trzy sępy schwyciły w swe kleszcze, 
Lecz i natenczas już przedstawicieli 
Miał on w swych Panach. — Adam Czartoryski, 
Chreptowicz, Staszyc i Andrzej Zamojski. 
Wiele też Panów arcy niepraktycznych^ 
Pomimo przeszkód niestety dość licznych. 
Ów lud nasż w naród szczerze zmienić chcieli, — . 
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To też z nas każdy znuźojiy znojami 
Żywota swego, gdy w domowe progi 
Swe wrócić zdoła; a żonę, rodzinę 
I tę czeladkę Stwórca mu dozwoli 
(Gorycze owej nadgradzając doli) 
Powitać zdrowo, choćby i nie w złocie, 
Byleby tylko wiernych Bogu, cnocie, 
To tę tak istnie niebiańską godzinę 
Cenić on będzie nawet i po zgonie — 
A do swej śmierci będzie miał los błogi 
W skromnym swym domku, w swym rodzinnym 

gronie. — 

To też od wieków świętą w Polsce była: 
Domowa nasza przeżacna zagroda; 
I nawet świata hołd sobie zdobyła. — 
Rzadko też w Polsce złotem Iśkniącej doli 
Dawniej kto łaknął, — jarzmem zaś niewoli 
Choćby w purpurę nawet przystrojonym 
Jako tej Wolnej Woli pozbawionym 
Każdy z nas gardził. - Serdeczna gościnność 
Ojca rodziny, dziatwy posłuch, zgoda,— 
Powaga matron i dziewic niewinność, 
Ów nasz przybytek w swe kwiaty wieńczyły, 
I wonią onych w swe progi nęciły. — 
Niemal więc każdy — nawet cudzoziemiec. 
Gdy w naszych domach czas dłuższy przebawił, 
Wnet z niezabudek i z nieśmiertelników 
Śród naszych błoni i naszych gaików 
Skrzętnie zbieranych — splatał dla nich wieniec, 
I — cnoty nasze z entuzjazmem sławił. — 

To też i Polska co tych domów gronem 
Od wieków była, i swych królów tronem 

•8 
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Istnie ojcowskiem była uwieńczoną 

Przez czas dość długi — nie tylko zjednała 

Cześć swych sąsiadów, lecz tak wielce czczoną 

Przez dziatwę swoją — niebawem się stała : — 

Iż j^ Ojczyzny nazwą uwieńczyli, 

I tylko Boga więcej nad Nią czcili. — 

Złożyć też dla Niej życie swe w ofierze — 

Dla nas tern było, co hołd złożyć Wierze. — 

Z zacnych też mężów Polska się szczyciła, 

Lecz też i sama w laury ich wieńczyła. — 

Podobnej Matki jakżeż nie miłować, 
Co życie, mienie, dziatwy swej szanować 
Za obowiązek jak najświętszy miała — 
I — która nad tem tylko pracowała, 
Aby jej dzieci były szlachetnemi, 
Z swej więc miłości i z swych cnót słynnemi?.. 
Tak zacnej Matki jakżeż nie żałować?... 
Czyż życie całe nie warto pracować, 
Aby jej ulżyć w straszliwem cierpieniu, 
Aby nie myśleć wciąż o złagodzeniu 
Jej ran okrutnych ciągle rozkrwa wlanych, 
A i dziś jeszcze ciągle zadawanych 
Przez te mocarstwa co nas pragną zdławić 
I przez tych którzy chcą jej cześć zniesławić. 
Jakżeż nie błagać Stwórcy Przedwiecznego, 
Aby jej losy Habsburgom polecił — 
I aby gwiazdą losu tak błogiego 
Nad tą nieszczęsną córy chlej zaświecił, — 
Boć Ci obecnie gorliwie szanują 
Społeczne skarby swych licznych poddanych 
I mimo zasad w spadku otrzymanyoh, 
Federalizmem tron swój potęgują. — 
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"Wielekroć również Polsce tego życzył 
Pius Dziewiąty co się będzie liczył 
Do grona Świętych, gdyż światu przedstawił 
Caryzmu zgrozę, a nam błogosławił, — 
Jako swej dziatwie krwawym potem zlanej 
I bezustannie srodze biczowanej ; — 
Śród dwóch też łotrów na krzyżu rozpiętej, 
Tern samem przeto dla kościoła świętej. — 
Konstytucyjne też tylko narody 
Mają te święte domowe zagrody; 
I — to wyłącznie te, które miłością 
Bliźnich i kraju, więc katolicyzmem 
I wyśmiewanym dziś patrjotyzmem 
Uczą swych członków gardzić praktycznością, 
Która swe hołdy piekłu w końcu składa. — 
A protestantyzm choć również posiada 
Owe tak cenne domowe zagrody, 
Lecz tam jedjmie, gdzie zacna oświata 
Wolnością wsparta kształci jego dzieci, 
Gdzie w każdym człeku człowiek widzi brata, 
Gdzie przeto sztandar tolerancji świeci, 
I gdzie człek każdy kapłanem swobody. — 
Z Bogiem wszelako zbyt rzadko obcując 
I doczesnością polot swój krępując. 
On w sferę niebios nie łacno się wznosi, 
I o dobrobyt głównie Stwórcę prosi. — 
Ów zaś byt błogi jeśli go nie wspiera, 
Extaza wiary i modlitwa szczera 
Natchniona chęcią rychłego wkroczenia 
Do grona Świętych, — z których Luter szydzi 
I pustki same u stóp Bożych widzi — 
Zwykle czcicieli swioch w bydło zmienia. — ^ 
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Dość bowiem dla nich wygodnego stojła, 
Oraz smacznego obroku i pójła. — 

To też nasz koiściół ziemskiej swej korony 
Dziś pozbawiony — uświęci ich domy — 
I — w świat popłynie, by czcią wolnej woli, 
— Krwią licznych ofiar i dziś wytępianej 
Częstokroć sroźej niźli za Neronów, 
A przez Stańczyków ciągle wydrwiwanąj — 
Oraz pogardą dla materjalizmu 
Wyzwolić ludzkość z pogańskiej niewoli. 
Boć znów Despotyzm, by wzmódz blask swych 

[tronów, 
Wznieść się ją stara do Idealizmu, — 
Realizm wówczas znów stłumionym będzie, 
A krzyż Chrystusa dziś poniewierany 
I bezustannie krwią ofiar kalany, 
Świętej swej Olorji blask roztoczy wszędzie. — 



Ziikończenie, 

Jakżeż me serce boleć więc nie będzie, 
Gdy ten nasz naród i przez kościół czczony 
Warjatów ^płaszczem został splugawiony, 
Gdy przytem nasze narodowe skarby 
W coraz czarniejsze przystrajają barwy — 
Gdy w ich oszczerców i tak licznym rzędzie 
Owi Stańczyka podstępni czciciele 
Realistyczne proponując cele, 
Coraz zajadlej naszą przeszłość szpecą, 
I jad zwątpienia w sercach ziomków niecą — 
Radząc im wznosić owe gmachy złote, 
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W których gościnność owocem wzbronionym, 
A gybarytyzm prawnie uświęconym — 
W których poezję życia wyśmiewają, 
A Oflfenbachom pomniki stawiajają . — 
Gdzie wyszydzają staropolską cnotę. 
Co kościół Boży i kraj swój wielbiła 
I swym skromniuchnym domem się szczyciła ; 
Którzy w nas przytem podstępnie wmawiają : 
Iż jeśli tylko wnet w Wielopolskiego 
Tory nie wkroczym, i gdy bożka jego 
Nie przebłagamy, to swój byt stracimy 
I o kęs chleba do nich się zwrócimy. — 

Tego jednakże niech się nie lękają!... 
Stwórca radości owej im nie sprawi, 
I nas od chleba takiego wybawi, 
Co nie z miłości, a z musu podany. — 
Chleb też swój własny choóby potem zlany 
Jeść potąd będziem, pokąd z Jego woli 
Z nas nie opadną kajdany niewoli. 
Boć nie o złoto w pacierzu błagamy — 
Więc i w Sybirze chleb powszedni mamy. 
Tam też szlachetność naszą uwielbiają, 
A pamięć o nas za relikwię mają. 



dbyGoogk 



ODDZIAŁ IV. 
HOŁDY UZNANIA 



Do Władysława Sabowskiego. 

z ziemi rodzinnej przemocą wyrwany 
Fijołku, słynny z swój uroczśj woni, 
Czemuż żyć musisz w tej smutnój ustroni? 
Pychą i blagą grunt onej skalany .. 
Oby więc osty nam nie zagłuszyły 
Szczytnych Twych darów, któreby wsławiły 
Imię Twe w świecie, gdyby .nam jaśniała 
Ta, dla poezji epoka wspaniała, 
Gdy miłość kraju chlubną cnotą była 
I Wieszczów swoich laurami wieńczyła. 

Że zaś słowikom równasz się swśm pieniem, 
A jam się zrodził w tój cndnśj krainie, 
Co z swych gaików i słowików słynie, 
To i Słowikiem zwę Cię z uwielbieniem. — 
Lecz stary Wawel słowików nie lubi, 
A z Pawiów, z Papug on się tylko chlubi ; 
Więc dziś być trzeba: Korfem — Margrabiego, *) 



*) Hen. Lisiecki — Ów Korf bowiem z rozkazu obe- 
cnego Cara jako Historjograf przydworny apotozował Cari 
Mikołaja. 
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Albo też biernj^m sługą Stańczykowskim, 
By być czytanym .w murach grodu tego, 
By znaleść kątek choć w Echu krakowskim. 

Orłem nakoniec zwać też Ciebie muszę, 
Boć orła mając i polot i duszę, 
A pragnąc szczęścia dla Narodu swego, — 
Ponad Karpaty, w ów kraj Petofiego 
Polot swój wzniosłeś, by jego myślami, 
Któremi ongi jaśniał Wawel stary 
Wznieść dla Ojczyzny spiżowe filary — 
Hołd t6ż wdzięczności zato Ci składamy! 
Lecz nie „Odj/ńca" mieć w Tobie pragniemy 
A ^Mickiewiczem^ powitać Cię chcemy! 

Wieszczem swem tchnieniem Stwórca Cię obdarzył — 
Czemużbyś przeto się tśż nie odważył 
Duchem swym wzlecieć i w naszą dziejową 
Uroczą sferę? Czyliż blagą ową, 
Iz Parnas polski — ten przybytek święty 
Poezji naszej, na wieki zamknięty 
Zgonem trzech Mistrzów, którzy go wsławili. 
Gardzić nie będziem ? . . . Wszak i nas Bóg wspiera 
A i Niebiosa rad On tćż otwiera 
Tym, co myśl Jego w świecie przejawili. 
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Do Feliksa Lewickiego, 

Laureata Paryzkiego Etnograficznego Towarzystwa, ak< 
alneg^ członka Kongresu Orientalistów *) etc. btc. 

Pięknym ! gdy na ojczystćj P^lak zrodzou zie 
J'o8wicca J^ swe życie, broni pieiśmi swemi 
Lecz wielekroć piękniejszym gdy w obcćj krai 
Z obcej matki zrodzony, jako Polak stynie 

Jan Krysiński. 

Gdybym ojczyznę więcej wielbić zdołał 
Jak ją uwielbiam ; — to bym ją miłował 
Dziiś stokroć więcśj, — gdy istnem zrządzeniem 
Dacha Świętego co mię Łaak swych tchnieniem 
Snąć nieraz wspiera, — zbliżyłem się z Tobą, — 
I to w tój chwili kiedy nadmiar bólu 
Te pieśni moje z lutni wydobywa. — 
60 choć ma ziemia matką Ci nie była 
Lecz tśź Cię w swego syna przekształciła — 

GFdy przeto temu co się w Polsce żrodz ił 
Co ód dzieciństwa po jój dziejów polu 
I po j6j niwach malowniczych brodził, — 
Co od kolebki patrzył bezustannie 
Na jej straszliwe piekielne męczarnie 
Najzaszczytniejszą społeczną ozdobą: 
Jeśli laurami jej rany okrywa; — 
To ileż więcój uwielbiać należy 
Tych ziomków naszych w obczyźnie zrodzonych 
I Matki Polki mlekiem nie karmionych 
Co dla swych przodków nieszczęsnśj macierzy 



*) Pomieniony Kongres walne swe posiedzeiK 
w Paryżu 1874 r. odbywał, i tegoż Lewickiego za ro 
prawe „O Taranach i w szczególności o Turkach'^ med 
lem zaszczycił. 
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Po bohatersku poświęcili siebie ! . . . 

Do tśj drużyny i Ty też należysz 

Gdyż w świętość naszśj Męczennicy wierzysz ! 

Nietylko bowiem na jśj dziejów glebie > 

Sławy j6j bronisz naszych Mistrzów wzorem. — 

Nietylko krocząc wskazanym nam torem 

Przez Lelewela i przez Duchińskiego 

Stałeś się również narodu Polskiego 

Aniołem-Stróżem ; lecz tśż i krwią swoją 

Gdy ten nasz naród okrył swą pierś zbroją 

By matce swojej ulżyć w gorzkićj doli, 

By ją z mongolskiśj wyzwolić niewoli, — 

Dań swą złożyłeś ; — i, -- wraz z jej synami 

Opromieniłeś skroń swoją cierniami 

Których nam Sybir od lat stu dostarcza — 

A gdy \^■szechmocny snąć Cię przeznaczywszy 

Do wyższych celów,— Twe kajdany skruszył: 

To chcąc by dana Ci przez Stwórcę tarcza 

Nabrała hartu, losy swe zwierzywszy 

Opiece Bożej, Tyś niezwłocznie ruszył 

Bo świątyń wiedzy — by umysł wzbogacić. — 

Z jćj zaś skarbami na ojczyste niwy 

Wkrótce wróciwszy, — dziś jako gorliwy 

Oświaty kapłan, u stóp Znicza stoisz 

I światłem prawdy swych współziomków poisz ! - - 

Z łaski Twój również luby przyjacielu 

Do wytkniętego mi przez Stwórcę celu 

Śmielćj dziś kroczę i powaźnićj śpiewam 

Boć Twą energią serce me ogrzewam. — 

Czyż więc nadzieję może Polska stracić 
Że ją Bóg dźwignie z tćj nieszczęść kolei ? — 
Grdy podobnymi synami ją wspićra, 

9 
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1 gdy z nich każdy nie tracąc nadziei 
Iź rozkrwawione onej rany zgoi, — 
U jśj sztandaru jako skała stoi, 
I w j6j obronie z rozkoszą umiera. — 

Naj łacniej przecież zdolnościami sweini 
Wyźszemi wsparty — mogłeś laary zbierać 
Nawet na własnej macierzystej ziemi — 
We Francji przeto co ojca Twojego 
"Wraz z tysiącami rycerstwa Polskiego — 
— Które okropność tułaczej niedoli 
Stokroć wołało nad jarzmo niewoli — 
Nietylko chętnie pod swe skrzydła wzięła 
Lecz i do ognisk rodzinnych przyjęła- — 

Przodków swych matkę wolisz jednak wspiśrać !.. 
Boć rzeczywiście uwielbienia warta 
Jak kryształ czysta jej dziejwa karła!.,. 
I również godne uwiekopomnienia 
Tćj matki naszej społeczne cierpienia — 
Które Lelewel zwie Chryshisowemi — 
Naprawdę bowiem jesteśmy gnębieni 
Za apostolstwo świętój Wolnej Woli 
Którem Bóg raczył Polskę opromienić 
^y h w przedmurze Swietg Wiary zmienić. - 
Ową zaś kartę i te nasze ciernie 
Wciąż wyszydzają nam niemiłosiernie, 
Ci co Stańczyka płaszcz — poniewierają 
I w Hordę Carską zmienić nas żądają. — 
Ufajmy jednak Łasce Wszechmocnego 
Że zdruzgoczemy głowę smoka tego — 
I owe Ptactwo , które mu hołduje 
I gwoli jemu przeszłość nam szkaluje. — 
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Do Jana Aloizego Matejki. 

Koroną z Lauróio czoło Twe wieńczymy ! 

Geniuszem bowiem Bóg obdarzył Ciebie, 

I opromienił skroń Twą Aureola: 

Byś Matkę Nasza, w obecnej potrzebie, 

Wszechwładną siłą berła Ci danego 

Wsparł i wyzwolił z płaszcza szkarłatnego. 

Co na tę świętą kapłankę wolności 

Od wieków słynną ze swej szlachetności 

— A to, by cześć j^j coprędzśj splugawić 

I by jej misję społeczną wystawić 

Na wzgardę świata — podstępnie wtłoczono, 

Niby na chorą, zmysłów pozbawioną. — 

Płaszczem zaś takim, tak sromotną dolą 

Sam Chrystus chyba byt ongi zgnębionym 

(rdy z krzyżem kroczyL — To też coraz większą 

Ilość policzków i obelg znosimy; 

Dola tśź nasza z dniem każdym straszniejszą. 

Zwłaszcza od chwili, gdy i jej dziejowy 

Prześwietny sztandar został tćź zhydzonym 

I to nietylko przez Caryzm przejęty 

Ku niój zawiścią, lecz i przez ten świeżo 

W zbolałem onśj sercu rozwinięty 

Zastęp Stańczyków, co wyłącznie wierzą 

W siłę swój wiedzy, a gardzą miłością 

I którzy pragnąc tą swoją mądrością. 

Matkę uzdrowić, — nawet i cierniowy 

Na tę nieszczęsną wieniec też wtłoczyli; — 

Przeszłość jćj bowiem i jćj starszych synów 

Tę przeto szlachtę, co wieńce z wawrzynów 

Pla niśj zbierała, — niecnie wyszydzili, — 
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Przeszłość zaś nasza, czyż pięknii nie była, 
Gdy w sercu Twojem taką moc wzbudziła, 
Uroczych wspomnień? Dość tćż rzucić okiem 
Na strojne w cudne dziejów naszycli kwiaty 
Pendzla Twojego szczytne poematy, 
Co Ci zjednały hołd świata całego, — 
By w to uwierzyć, źe Polska nie zginie, 
Ze ów jćj sztandar znów w świecie zasłynie ; 
Gdyż przyświecają tych uczuć potokiem, 
Co w bohaterów tę szlachtę zminiały. — 

Wskrzeszasz nam wprawdzie brudy Ponińskiego 
I dziką zgrozę Iwana Groźnego ; 
Lecz na to tylko, by bardzićj jaśniały 
SJawa Rejtana i Unja w Lublinie. — 
Ta zaś śród widzów taki zachwyt nieci, 
Iż, kto ją ujrzy, wnet mu w oczach świeci 
Wdzięczność ku Tobie, żeś w dziejach ludzkości 
Ten akt społecznćj naszćj dojrzałości 
(I to z tych czasów, gdy inne narody 
Nie znały praw swych i wdzięku swobody) 
Uwiekopomnił — i to tak cennemi 
Mistrzowskiej Twojćj palety farbami, 
Że i Rzym nawet, co arcydziełami 
Sztuk pięknych słynie, pyszniłby się niemi ! 

A czyż Jagiełło i Stefan Batory, 
Rycerstwa swego wieńcem otoczeni, 
Tśm wszechpotężnem berłem Twćm wskrzeszeni 
Mogliby zwalczyć te piekieł potwory, 
Co zdławić Polskę oddawna pragnęły; 
Gdyby z cnót wzniosłych i z męztwa swojego 
Szlacheckie szyki nasze nie słynęły? — 
Naród naaiz przeto, co tyle piękności 
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Ma w dziejach swoich, co z swój szlachetności 
Po dziś się sławi — nigdy nie zaginie ! . . . 
Uległ on wprawdzie pod przemocy siłą, 
Lecz byle tylko znów dlań zaiświeciło 
Wolności Słońce — a które już świeci 
Dla jego zacnych galicyjskich dzieci, 
Co ow^j wstrętnej todze kłam zadały 
I znów z społecznych cnót swych zajaśniały, - 
To z łoża tortur swoich wnet powstanie 
I swe dziejowe poddźwignąwszy znamię, 
Dank Ci niem złoży, żeś śmiał w obec świata: 
Narodom wskazać, jak cennego brata 
W nas utraciły, i - że tśź w dzikiego 
Caryzmu szpony wpaść najłacniój mogą, — 
Gdy co najprędzćj temu bratu swemu. 
Przez sukcessorów Iwana Groźnego 
Jak najzajadlój po dziś gnębionemu. 
Zdławić tój strasznćj hydry nie pomogą. — 



Do Stefana Buszczyńskiego. 

Przejęty Glorją Missjl powierzonej 
Naszej nieszczęsnej, lecz Świętej ojczyźnie; 
Przeciwdziałania wstrętnej Mongolszczyźnie 
Potęgą pięści swej rozzuchwalonej... 
Ezuciłeś dom swój, majątek, rodzinę 
I swą uroczą Podolską krainę, 
Co nawet z mleka słynęła ptasiego — 
I być by mogła rajem dla każdego, 
Jeśliby Caryzm z tej Hordy zrodzony. 
Przez tę dzicz swoją niby Bóstwo czczony, 
Zgłuszywszy chwastem iyżne onej łany, 
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AV swe niewolnicze nie skuł ją kajdany, — 

I w jświat ruszyłeś z Wiary namaszczeniem, 

Bez bólu w sercu za swem ziemskiem mieniem. 

— Boć ono słodzi tylko tych niewolę , 

Co sybarytów ubóstwiają dolę — 

By mu przedstawić los naszej ojczyzny 

I krwią płynące świeże onej blizny, 

Które z sił resztki Polskę wyzuwają 

I tej jej missji zgonem zagrażają. — 

By go zaś rychlej do czynu pobudzić, — 
By mu przypomnieć, iż jarzmo niewoli 
Groźnem się stanie i dla jego doli, 
Gdy nie okiełzna owego olbrzyma, 
Co Bzym Neronów nam dziś przypomina, 
Tyś mu '^Upadek Europy^*) skreślił, — 
I w tej Swej Księdze Tyś mu wiernie skreślił 
Owe dręczące nas od stu lat męki, 
Które nas w Parjów żebrzących zmieniają, — 
A i te również, które go czekają. 
Gdy co najprędzej czcią Federalizrau 
Nie wzniesie tamy dla tych fal caryzmu. 
Które od Wschodu coraz groźniej płyną 
I barbarzyństwem azjatyckim słyną. — 
I ta!... co najmniej po Dniepr sięgnąć musi!... 
Boć Dniepr oddziela ową Dzicz od Eusi. 
Co naszą Siostrą najrodzeńszą była 
I swą oświatę z naszych zdrojów pila. -• 
Sam Chrobry nawet wbił w Dniepr słupy swoje, 
By w ryzie trzymać owe dzikie żboje. — 

*) „La decadence de l'Europe". Paris. Libr. de 
Luxemburg. 1S67. par Chasin — (pseudonim Buszczyii- 
skiego). 
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Za tę Twą księgę przez Stwórcę natchnioną. 
I istną Mistrza ręką wykończoną, 
Wnet Europa hołd ci swój złożyła — 
Ale niestety! do tych jeszcze czasów 
Nie rozpoczęła z caryzmem zapasów, 
I w niczem doli naszej nie ulżyła. -^ 

Kto się wznieść jednak w Wieszczów sferę zdołał, : 
Kogo Bóg w szranki społeczne powołał, 
Ten nigdy pełnić posłannictwa swego 
Nie poprzestanie. — I Tyś też dla tego 
Na Wawel wkroczył ; a przodków zwyczajem 
Pragnąc wciąż czuwać nad ojczystym krajem, 
Z mieczem swym w pióro przez Stwórcę zmienionyn^ 
I społeczeństwu szczerze poświęconym 
U czasopisma ^Krajem^ przezwanego 
— Dla swej macierzy sercem wylanego, 
Z całą energją niezwłacznie stanąłeś. — 
Lecz jak na przekór — tę Wiedzy Świątynię, 
Co tyle wieków Prawdy nas uczyła 
I miłość kraju z amhon swych głosiła, 
Rojami właśnie podówczas obsiadły 
Sowy z swojemi pseudo-czcicielami, 
Których świat słusznie zwie też puszczykami, 
I te ż obawy, by światła promienie 
Przez energiczne ku prawdzie kroczenie 
Owej gazety, — znowu się nie wkradły 
Do tego gmachu, gdzie się rozgościły. 
Nie tylko w mury jego wprowadziły 
Swą ulubioną dumną Monarchinię, 
Która przeważnie z tego się szczyciła 
Nawet i w czasach Olimpu świetności, 
Iż czciła pychę i drwiła ż miłości -^ 
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Lecz i wstrętnemi swojemi chórami, 
Ów »^^«y'* przezacny umilknąć zmusiły. 

One też wkrótce uniemożliwiły 
Starania Twoje, które przedsięwziąłeś, 
Aby z katedry wykładać młodzieży 
— Przez te złowrogie ptactwo ogłuszonej 
I do swych zacnych przodków zniechęconej — 
Że przyszłość nasza — ta gwiazda wspaniała, 
Co wieków tyle światu przyświecała, 
Wcale do nędznych gratów nie należy. — 

Ciernie te jednalT nie zgnębiły Ciebie!... 
I posłannictwu wiernie służąc swemu 
Z ogniem młodości, — dobru społecznemu 
Z pi>mocą lecisz w wszelakiej potr^bie 
Chociaśby nawet - - i źa Oceany *) 
Pragnąc, by kraj nasz i tam z cnót był znany. 
Stary źs4 Wawel od tych Sów chcąc zbawić, 
Sie pojMeątąiieBz dziejów naszych sławić. — 



Lozanna H, czerwca 1879, 



KONIEC. 



♦) „Ameryka i Europa**. Kraków 1876 r. Dseleło 
St. Buszczyńskiego z powodu Filadelfijskiej wystawy na- 
pisane. 
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